
NUMER 133.

BIURO REDAKCJI:
DZIENNIK POWSZECHNY Czerwca 1863 r.

Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku n i e  
zwracają się.

Pismo Urzędowe, Polityczne i Naukowe.
P r e i i H i i i e r n t a  n  l f ' « r « x a n l e t

Loczuie Rs. 8,—Półrocznie R». 4.—K w artalnie Ra. 2 
Miesięcznie kop. 67.—Kr. pojedynczy kop. 5.

PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c  j i 
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie

Wtorek, 16 Czerwca 1863. Prenumerata na Pronlncyti
Rocznie Rs. 9 k. 20. —Półrocznie 4 k. 60.—K w artalnie 2 k. 30. 

Za przesyłkę w kopertach K w artalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędov 
v z Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.— Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
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konane (dokończenie).
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Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.—Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem 
(ciąg dalszy).

U W I A D O M I  E \  I E.
Redakcja„DziennikaPowszechnego,, upra­

sza Czytelników swoich tak  w W arszawie 
jak  i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenum eraty za rozpo­
czynający się z dniem 1 Lipca 1863 roku 
kwartał. f
Cena Dziennika w W arszawie: rocznie R. 8

półrocz. „ 4 
Icwartnl. „ 2 
miesięez. „ — k. 67 

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20 
półrocz. „ 4 „ 60 
kwartał „ 2 „ 30

Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
AV W arszawie, prenum erata przyjmuje się 

w Kantorze Głównym Redakcji, wdomu pod 
-Nr. 4xu, przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
scie, oraz w kantorach: Achcika przy ulicy 
Marszałkowskiej N r 1065, Bysińskiego w do­
mu bkwarcowa; Błaszkowskiego na K rakow - 
skiem-Przedini.eściu N r 395; Dąbrowskiego 
PZfy ,U Cy M arszałkowskiej N r 1376; Dąbrów- 
* ‘J Uzysta N r 41.V/; Dębińskiej przy uli- 
Granicżnoj' N r ł i ? - ^  ^ ^ w s k ie g o  przy ulicy 
Elektoralnej;
torskiej Nr 463\KędzierlawskLKo x > e }^  r "
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiegl r ó l  ulic? 
Nowy-bwiat i Chmielnej ; Rutseha  I)r”y u l^ 
°y Ńowy-Swiat i Książęcej; F lorjana n 0,_ 
manith przy ulicy Śto-Jańskiej; S. Bozma- 
nith prZy ulicy No wy-Ś wiat; Stapfa przy uli­
cy Przejazd N r 644; Segedy przy ulicy D łu­
że j;  Schustra przy ulicy Wierzbowej N r 473-
J-Tytza  przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Tu- 
bucbowskiego przy ulicy ifu w ji-C v u an u  l-juu, 
K rajew skiego  róg S-to Krzyzkiej Nr 1352 A., 
NL.Cohn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamojskich; 
Janiszewskiego kupca, przy ulicy Nalewki 
w domu H o h a , Nr. 2256 Lewenkardowej 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 375 albo 60 
nowy; Winklera No wy-Ś wiat i Szuby przy 
ulicy Nowy-Świat.

CZĘ ŚĆ  U R Z Ę D O W A .

R O Z K A Z
• do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  d. 31  M a ja  ('12 C zerw ca) 1863 r.

I. P r z ez  N a j w y ż s z e  R o z k a zy  J e g o  Ce s a r ­
sk o -K r ó l e w s k ie j  M o śc i. 

w Carskiem Siele, dnia 14 (26) Maja 1863 r. 
(Nr. 11).

Z a tw ierd zo n y :— C zło n ek  R a d y  S ta n u  K ró lestw a

Polskiego, Rzeczywisty Radca Stanu Adam Ba- 
gniewski, Dyrektorem Głównym Prezydującym w 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, ze star­
szeństwem na tym urzędzie od dnia mianowania 
go pełniącym obowiązki, to jest od d. 22 Paździer­
nika (3 Listopada) 1862 roku.

Uwolniony od obowiązków. —  Na własne żąda­
nie: — Stały Członek Rady Stanu Królestwa P ol­
skiego Hrabia Władysław Małachowski.

Otrzymują urlop za granicę: — Członek Rady 
Administracyjnej, Dyrektor Poczt w Królestwie, 
Radca Tajny Masson, na miesięcy 3, i Zarządza­
jący Wydziałem Górniczym przy Komisji Rządo­
wej Przychodów i Skarbu, Pułkownik Korpusu In- 
żeuierów Górniczych Miłowanow, na miesięcy 4.

w Carskiem Sieie, d. 21 Maja (2 Czerwca) 
1863 r.( Nr. 12).

Otrzymuje urlop za granicę: — Członek Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego, Radca Taj­
ny Niepokojczycki, na miesięcy 3.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i e  N a m i e s t n i k a  
J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Otrzymuje urlop za granicę:—p. o. Prezydenta 
Miasta Stołecznego Warszawy, Szambelan Dworu 
J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k ie j  M o ś c i ,  Hrabia Zy­
gmunt Wielopolski, na d. 29.

III. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m i n i­
s t r a c y j n e j .

W Wydziale Komisji Uządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. — Otrzymuje 
urlop za^granicę: Urzędnik Wydziału Oświecenia
Antoni Zaboklicki, na miesięcy 2.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych. Otrzymują urlop za granicę: — Sekre­
tarz w Wydziale Administracji Ogólnej, Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych Jan Maleszewski, 
na miesięcy 2; Urzędnik do pisma Rządu Gaber- 
njalnego Warszawskiego Eugenjusz Kobyłecki, 
Członek Rady Lekarskiej, Doktor Medycyny, Rad­
ca Stanu Jan Bacewicz, Radca Wydziału Admi­
nistracyjnego w Rządzie Gubernjalnym Płockim 
Juljan Stat/cowski, Nadzorca Więzienia w San­
domierzu Jakób Radomiński, i Starszy Pisarz 
przy Głownem Więzieniu Karnem w Warszawie 
Leonard Jaszczołd, na miesięcy 3; Kasjer Kasy 
Ekonomicznej M. Opoczna Józef Kuczkowski, i 
Lekarz Ordynujący w Szpitalu Ewangelickim w 
Warszawie, Doktor Medycyny Konstanty Miler, 
na miesięcy 4.

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo- 
ści. Otrzymują urlop za granicę: —  Sędzia Sądu 
Apelacyjnego Królestwa Polskiego Ludwik Waryl- 
kiewicz, i p. o. Prokuratora przy tymże Sądzie

EĄiflt ^ i ^ a ^ z f e i i - -
m ie r sk ie g o  Ja n  iS z o /c a lsk i , n a  d. 2 9  i je d e n  m ie ­
siąc. feryjny; R e jen t K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j G u- 
bernji Warszawskiej Aleksander Bryndza, na mie­
sięcy 3; Pisarz Trybunału Cywilnego w Warsza­
wie Antoni Zgórs/ci, i Referent Tłomacz Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości Adam Bielndewicz, na 
dni 28 i dwa miesiące feryjne.

Uwolniony od obowiązków. —  Na własne żąda­
nie:— Naczelnik Wydziału Kryminalnego w Komi­
sji Rządowej Sprawiedliwości Franciszek Bobiń­
ski, z prawem noszenia munduru.

W Zarządzie Komunikacji Królestwa Polskie- 
8°- Otizymuje urlop za granicę: — Naczelnik 
Kancelarji Zarządu Komunikacji Feliks Beneveni, 
na d. 28.

Skarbu. — Mianowani:—Młodszy Referent w Wy­
dziale Kontroli i podatków stałych Komisji Rzą 
dowej Przychodów i Skarbu Franciszek Adamski, 
Starszym Referentem; Kontroler Józef Nowakow­
ski, Młodszym Referentem; Starszy RachmistrzRo- 
man Paszkowski, Sekretarzem; Sekret arz _ Karol 
Ostrowski, Kontrolerem; Archiwista Karol Żukow­
ski, St&rszym Rachmistrzem; Dziennikarz Juljan 
Mirowski, Archiwistą; Podsekretarz Wiktor Ga­
wroński, Dziennikarzem; Adjunkt Franciszek Wie- 
chowicz, Podsekretarzem; Djetarjusz Edward Nie­
węgłowski, Adjunktem; wszyscy w Wydziale Kon­
troli i podatków stałych; Aplikant Miernictwa 
w Wydziale dóbr i lasów Komisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu Władysław Maleszewski, Adjun­
ktem Miernictwa tamże; Rendant składu stępia 
w Rządzie Gubernjalnym Płockim Marjan Kwasi- 
borski, Kontrolerem Kas i rachunkowości w tymże 
Rządzie Gubernjalnym; Kontroler Kasy Gubernjal- 
nej Płockiej Stanisław Krzywkowski, Rendantem 
składu Stępia w Rządzie Gubernjalnym Płockim; 
Kontroler Kasy Powiatu Płockiego Jan Bebenkow- 
ski, Kontrolerem Kasy Gubernjalnej Płockiej; 
Adjunkt do kontrolowania funduszów emerytal­
nych w Kasie Gubernjalnej Płockiej Alfons Gro­
chowski, p. o. Kontrolera Kasy Powiatu Płockie­
go; Kontroler Kasy Powiatu Miechowskiego Miko­
łaj Rudzki, Poborcą tejże Kasy; Rachmistrz do 
czynności propinacyjnych w biórze Naczelnika Po­
wiatu Bialskiego Juljan Łubikowski, Pomocnikiem 
Kontrolera Powiatu Bialskiego; Strażnik Skarbowy 
w Urzędzie Konsumcyjnym Miasta Stołecznego 
Warszawy Adam Adamowski, Dozorcą przy tym­
że Urzędzie Konsumcyjnym.

Przeniesiony: Kontroler Powiatowy Okręgu
Łosickiego Michał Doniaszewski, na takiż urząd 
do Okręgu Żelechowskiego.

Uwolniony od obowiązków. -  Na własne żąda- 
nie: Asesor Ekonomiczny w Rządzie Gubernjal­
nym Radomskim Piotr Sotkiewicz, z pozwoleniem 
noszenia wysłużonego munduru.

Zmarły wykreślony zostaje z listy Urzędników: 
Naczelnik Oddziału w Banku Polskim Adam 
Bayer.

W i e l k i  K s ią ż ę  N a m ie s tn ik
J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w Królestwie Polskiem.

nocy. S tra ty  ich są ogromne; zabrano im 
przeszło 200 karabinów, cały obóz, mnóstwo 
koni i  ujęto 30 ludzi. S tra ty  ze strony woj­
ska były małoznaczue.

Z Petersburga, 11 Czerwca.

Z powodu zgonu arcyksięcia Maksymiljana, 
wielkiego mistrza zakonu Niemieckiego w cesar­
stwie Austrjackiem, dwór cesarski przywdział ża­
łobę na cztery dni od 28 do 31 maja (v. s.), włą­
cznie. Żałoba ta ma być noszona z zwykłemi pod­
działami.

H Zarządzie Poczt Królestwa Polskiego. — 
Otrzymuje urlop za granicę:— Ekspedytor Urzędu 
Pocztowego w Opatowie Michał Sławęcki, na ty­
godni 7.

IV . P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s i j  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i

(podpisano) KONSTANTY.

Banda 30 konnych buntowników popeł­
niająca m orderstwa i o k ru c j^ abach L ip n o w - 
kojnych mieszkańcach clościguięta i znie­
siona 23 m aja (A czerwca), przez nie'wielki 
od d zia ł w y s ła n y  z M ła w y  pod  d o w ó d ztw em  
E ssa n ła  D u k m a so w a . Z  b an d y  tej zab ito  11,
ujęto 13, wzięto 28 koni i w szystką broń. 
W liczbie zabitych znajdują się: przewódca 
bandy Kowalkowski (nazywający się także 
Franciszkiem ) i dwaj jego adjutanci. K ow al­
kowski odznaczał się szczególną zwierzęco- 
ścią i popełniał okrucieństw a i m orderstw a 
bez uwagi na płeć i wiek.

Najpoddańniejsze pisma.
Od odeskiej gminy miejskiej. 

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,
N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

W  rzadkich i uroczystych jedynie wypadkach, 
rosjanie zwracali mowę ku swym M o n a r c h o m . 
W teraźniejszym familijnym sporze Rosji i Polski, 
Europa wzięła milczenie ludu rosyjskiego za obo­
jętność. Mieszkańcy Odessy wszystkich stanów i 
narodowości, sądzą, że teraz nadszedł czas uro­
czyście wyrazić C i, M o n a r c h o  Wszechrosyjski, 
swe uczucia i przekonania, swą wiarę w niepo­
dzielność ziemi rosyjskiej, swą gotowość bronienia 
silnie C i e b i e  i ziemi rosyjskiej.

N a j j a ś n ie j s z y  P a n i e ! Odessa stoi na ziemi, o 
którą kilka wieków walczyli rosjanie i małorosja- 
nie z tatarami i turkami. Ziemia ta nabyta zosta­
ła przez oręż rosyjski i osiedlona rosyjskiemi ple­
mionami; na tej to ziemi zos’ala założona Odessa 
przez wolę rosyjskiej Monarchini; wzrastała i roz­
wijała się przez szczodrość naszych Monarchów, a 
wdzięczna , w czasie ostatniej wojny wschodniej’ z 
gotowością ponosiła wszelkie ciężary, jakie naten­
czas przypadły jej w udziale.

Teraz kiedy W a s z a  C e s a r s k a  Mość uszczęśli­
wiłeś całą Rosję obietnicami dobroczynnych re­
form, kiedy te reformy wchodzą w wykonanie, kie­
dy nadajesz nowy zarząd miastom i ziemiaństwu, 
powołując je do samoistnego życia, sama tylko 
Polska, więcej od innych obdarowana, przez nada­
nie jej rozleglejszych praw, Polska buntuje się i 
oświadcza roszczenia do starożytnych prowincij ro­
syjskich. Mieszkańcy Odessy uroczyście wypowia­
dają słowo nagany Polsce, albowiem wierzą oni że 
słowa M o n a r c h y  rosyjskiego, który uszlachetnił 
swoj lud przez ukaz z 17 kwietnia są święte i 
pewne, tak dla polskiego, jak i rosyjskiego ludu,

o K iE L O c in iy  U p u u u G X i i \ a  x  -e a j t v j  u i v j u u  h j i u l u u i c

naszych uczuć wiernopoddańczych i naszej goto­
wości bronienia silnie C ie b ie ,  ukochany nasz Mo- 
n a r c i i o  i  n ie ty k a ln o ś c i  z iem i r o s y js k ie j .”

(Następują podpisy.)

wnej Rosji, jesteśmy jej dziećmi, naszym M o n a r ­
c h ą  — A l e x a n d e r !

Wrogowie i zazdrośnicy T w e j  wielkości, nieroz­
łącznej z wielkością i potęgą T w e g o  państwa, 
wznieśli sztandar rokoszu w królestwie polskiem i 
targają się na pomyślność i całość T w e j  monarchji. 
Lecz N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , wielki jest T w ó j  lud, 
silną ma wiarę w Opatrzność, bezprzykładne przy­
wiązanie do M o n a r c h y  i ojczyzny. Zachód zna 
tę potrójną siłę i potęgę Rosji.

Jeżeli Opatrzności podoba się zesłać nową próbę 
na ukochaną naszą ojczyznę, to i my marjupolscy 
grecy, podobnie jak i wszystkie stany obszernego 
T w e g o  państwa, powodowani ognistem uczuciem 
wiernopoddanczego przywiązania do C i e b i e , N a j ­
j a ś n ie j s z y  P a n ie , do tronu i ojczyzny, ośmielamy 

•się zaświadczyć przed T o b ą , naszą gotowość wy­
konania, za *pierwszem wezwaniem, świętej woli 
ukochanego przez nas M o n a r c h y .

Nie odrzuć, N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie , wyrażenia 
serdecznych uczuć T w y c h  wiernych poddanych.” 

(Następują podpisy).

W edług wiadomości otrzymanych od je -  
nerał-majora K rasnokutskiego, banda Racz­
kowskiego i (Jalier, po uporczywem ściganiu 
jej przez  oddziały jenerała K rasnokutskiego 
i majora Nelidowa, została zapędzona w dniu 
29-m maja (10 czerwca) do lasu koło K ło­
czewa, gdzie buntownicy atakow ani z trzech 
stron i rażeni strzałami kartaczowemi i ka- 
rabinowemi, zostali rozbici na głowę i ści­
gani na przestrzeni 8 wiorst aż do nadejścia

Od m arjupolskiej gm iny  miejskiej. 
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !
Ośmdziesiąt cztery lat szczęśliwego i spokojnego 

1 życia pod panowaniemNajdostojniejszych przodków 
C e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  II, Wysokiej naszej dobro­
dziejki,która powołała nas,greków,z półwyspuKrym- 
skiego i nadała nam oddzielne prawa i przywileje 
dyplomem z 1779 roku, doprowadziły nas do cza­
su, odznaczającego się mądrem i praw ziwie do- 
broczynnem panowaniem T w o im , N a j j a ś n i e j s z y  
P a n ie . Uszczęśliwieni, adoptowaniem nas przez 
Rosję, teraz, bardziej niż kiedykolwiek, uczuwamy 
błogi wpływ ojcowskiej T w e j  o nas troskliwości.

Jednoplemienni z nami grecy, ueiśnieni na 
wschodzie, zazdroszczą naszego losu. Rzeczywi­
ście, godny jest zazdrości; mieszkamy w prawosła-

Od bomciczskiej gminy miejskiej, w gubernji 
nowogrodzkiej.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
Miasto Borowiczi, młode ze względu założenia 

swego, uszczęśliwione było, za naszych dziadów o- 
becnością C e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  W i e l k i e j ; 
ojcowie nasi spotykali Błogosławionego A l e x a n ­
d r a ; my sami osypani szczodrobliwością M o n a r s z e j  
T w e j  przychylności w chwili zesłania Boskiego, 
pożaru, który zniszczył nasze mieszkania, zaszczy­
ceni byliśmy oglądaniem W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i , w dzień obchodu tysiąclecia Rosji. Po tem 
wszystkiem, czyż możemy pozostać milczącymi, 
kiedy wszystkie krańce ojczyzny naszej odzywają 
się hasłem Dieograniczenie szczerej miłości i po­
słuszeństwa względem świętej Osoby S a m o w ł a ­
d n e g o  R o z k a z o d a w c y  swego.

Niech Polacy buntują się, niech wspólnicy ich 
i zazdroszczący Rosji, podtrzymują i rozdmuchują 
rokosz; W a s z a  C e s a r s k a  M ość  masz wielu wier­
nych synów, gotowych poświęcić życie na obronę 
własności, przekazanej C i przez przodków. Gdy­
by nawet zebrała się chmura wrogów, wiadomo 
wszystkim że Rosyjski M o n a r c h a  zawsze znajdzie 
pewny piorunochron w nieograniczonej ku N ie m u  
miłości swych dzieci poddanych.

W i e l k i  M o n a r c h o ! W liczbie milionów wier­
nych T w y c h  poddanych, gotowych piersiami ode-— Jt _: U     i r ■ , .
M o n a r s z e  Twe słowo, pospieszymy przynieść na 
ołtarz ojczyzny życie i mienie nasze.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od gminy miejskiej starooskolskiej, w gubernji 
Karskiej.

„ N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o ,
N a jm ił o ś c iw s z y  C e s a r z u !

Z serdeczną radością czytamy złożone C i, W ie l ­
k i  M o n a r c h o , pisma wiernopoddańcze od wszy­
stkich stanów T w e g o  rozlego państwa. Nie pozo­
staniemy w tyle i my, mieszkańcy miasta Starego- 
Oskołu, w gubernji Kurskiej.

Nieprzyjacielskie zamiary zazdrośńików po­
myślności naszej ojczyzny, odzywają się boleśnie 
w naszych sercach, i my z oburzeniem o nich sły­
szymy. Rosja, w ciągu tysiącletniego swego istnie­
nia, doznawała nieraz nieszczęść; lecz prawica 
Wszechmocnego, zasłaniając swą łaską walecznych 
Monarchów, postawiła ją na najwyższym stopniu 
potęgi. M o n a r c h o ! Jesteśmy tymiż samymi rosja-

h z e c z y  s t a r o z y t n i c z e

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w lutach 1844 i 1846.
P o w ia t  L u b e l s k i .

(Ci^g dalszy, p a trz  N r. 130).

Wieś pryw atna Bystrzyca. Mowa tu  o B y ­
strzycy, k tó ra  w górę rzeki tego nazw iska o 
24 w iorst około po za L ub linem  leży, a z w sią 
P iotrow icam i obecnie je d n ą  stanow i w ła­
sność. .

Zam ek tutejszy, niegdyś do wsi S trzyżow ie 
n *deżący,wystawili w pierw szych la tach  X V I 
wieku Żarzyńscy. B udow a m e wielka, n a  je­
dno piętro  wzniesiona, obszernem i locham i 
podm urow ana, n je m jała  wcale form y lite ry

’ J ^ k .P 0 Y.Bze° h n i e  u t r z y m u j ą ,  ale raczej l i t e -
ry  1, jeżeli k to  koniecznie w je j planie chce 
podobieństwo do ]ite r abecatjja upatryw ać; 
m iała dziedziniec m uroin obwiedziony, a nad 
b ram ą dosyć w ysoką Wlożę Pogiadali ten  za­
m ek później G orajscy, a po n ick  K ielczew scy. 
Z a dziedzictwa tych  ostatnich, g dy gię (]w a; 
bracia na  podział m ajątku  zgodzie nie chcieli 
i każdy z nich p ragną ł zam ek posiadać no- 
dzielono się tą  budow lą i odtąd każda j ej  po_ 
łow a oddzielnego dośw iadczała losu. 'W schol 
dnia połowa dająca w idok n a  dolinę B ystrzy- 
c y  w cześnie opuszczona, z czasem poszła w 
zupełną ru inę, ale nie ulegając żadnym  prze­
robieniom, w ruderach  swoich znam iona w ie­
k u  dochowała. Zachodnia k u  rów ninie poło­
żona, ciągło praw ie m ając mieszkańców, u trzy ­
m yw aną  b y ła w p o rz ą d k u , ale p rzerab iana 
stopniow o stosownie do potrzeby właścicieli, 
cała starożytną powierzchowność straciła .W e- 
w nątrz  ty lko  sień pierw szego piętra, k tó ra  po­
przednio  by ła  kaplicą, dochow ała p ięk n ą  i bo­

gato gipsaturą ozdobione sklepienie w stylu 
Włoskim, z licznomi głowami aniołków i ker- 
bowemi tarczami, z których na jednej tylko 
można rozpoznać orła z Gozdową w środku.

M uru obwodowego nic już nie zostało, bra­
ma zaś jest cała, a naw et ze szczątkiem wieży, 
k tóra się nad jej sklepieniem wznosiła.

W idok na te zwaliska od strony Bystrzycy 
nader je s t malowniczy i z nich samych dosyć 
przyjemny krajobraz oku się przedstawia.

Je s t jeszcze druga wieś Bystrzyca, w górę 
rzeki tego nazwiska, a trzecia niżej o 8 wiorst 
za Lublinem. Obszerniejsze szczegóły kłótni 
braci Kiełczewskich w niniejszym opisie wspo­
mnianej, znaleść można na str. 1134 tom I I  
Polski Starożytnej M. Balińskiego i T. L ipiń­
skiego.

Miasto okręgowe Lubartów, własność rządowa. 
W  pięknej równinie nieco opodal od rzeki 
W ieprza założone w roku 1543 przez Mikołaja 
F irleja  wojewodę Lubelskiego i od jego herbu 
Lew art, Lewartowem  nazwane. P o  wygaśnię­
ciu rodziny F irlejów  przeszła w inne domy 
i w ciągu ła t dw ustu było dziedzictwem na­
przód Ostrogskicli, dalej Wiśniowicckich, pó- 
źiiiej Lubomirskich, nareszcie Sanguszków. 
K arol Paw eł Sanguszko, M arszałek W . L i­
tewski zmienił w r. 1739 nazwisko miasta, 
mianując je  Lubartowem, od imienia przodka 
swego Lubarta, co król A ugust III-c i przy­
wilejem z roku 1744 zatwierdził, a zarazem 
nowo przemianowanemu miastu prawo m ag­
deburskie nadał. P rzed niewiclą laty K le­
m entyna z książąt Sanguszków Małachowska 
odstąpiła Lubartowa Henrykow i Łubicńskie- 
mu, p 0 którym  zajęty został naprzód na w ła­
sność B anku Polskiego, a następnie na rzecz 
bkarbu Królestwa.

W mieście tak niedawnej fundacji trudno 
Wielu starożytnych gmachów wymagać, tem  
bardziej, ze Ks. P awej Sanguszko, zmieniając 
poprzednie jego nazwisko, zatarł wszystkie 
ślady pierwotnego założyciela, na czem jednak 
bez w ątpienia m iasta samego nie skrzywdził.
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wał wspaniały gmach murowany, nie szczę­
dząc kosztów, ani na zewnętrzne, ani na we­
wnętrzne jego ozdoby. Przypadkow a pogo- 
rzel w roku 1791 dach w tym  kościele zni­
szczyła, w potrzebie zastąpiono go nowym, 
mniej szczęśliwie pomyślanym i całość budo­
wli szpecącym. Z jego postaci niktby nie od­
gadł kształtu sklepień, ani też widząc same 
sklepienia, niktby się nie domyślał, jak im  są 
dachem kryte. Z tem wszystkiem kościół ten 
posiada wszystkie warunki sty lu  tak  zwiane­
go roccoco, brak mu tylko lekkości, w łaśnie 
tej najpiękniejszej podobnego sty lu  ozdoby.

Część kapłańska tego kościoła m a kształ 
zwyczajny czworokątny, naw a zaś m a postać 
podłużnego ośmioboku, któren kaplice z sobą 
i ze środkiem kościoła komunikując, otacza ją  
do koła.

Ołtarze są okazałe, nie złym  dłutem  wyko­
nane i pięknie malowane lub złocone.

Nagrobków jest kilka, wszystkie jednak  
m ałą pod względem sztuki m ają wartość.

Miasto prywatne Markuszów. Nie posiada w 
aktach żadnych o swej Crekcji wiadomości; ty -  
lo tylko zdaje się pewnem, żc w początku 
X V lI-g o  wieku było już miastem, i że wów­
czas do rodziny Firlejów należało. W  roku 
bowiem 1608 fundowała tu  kościół pod we­
zwaniem Ś-go Ducha, oraz z Szpitalem G er­
truda z B nina Opalińska, małżonka Jan a  F ir­
leja Podskarbiego W . koronnego, jak  o tem 
naucza znajdująca się nadedrzwiami wchodo- 
wemi tego kościoła m arm urowa tablica, z na­
pisem:

Ad Laudem  Dei Omnipotentis, Eccle- 
siam hanc sub titulo Ss. Spiritus una 
cum hospitali vicino Gertrudis de Bnin 
Andreae Opaliński M arsalci Bcgni F i­
lia Joannis F irlei Thesaurarii Kegni 
Conjunx a fundamentis erexit, dotavit et 
ornavit anno D ni M DCV HI.

M ały ten  kościółek i wewnątrz bardzo ubo­
gi, stawiany jes t z cegły, m a nawę podpartą 
szkarpami, presbiterium  zaokrąglone, ze skle­
pieniem w części z włoska przyozdobionem. 
Nawa jest sklepiona, pod nią grób z wejściem 
ciosowym płytem  zamkniętem, na płycie na­
pis:

Kościół ten  jes t bez wieży, dach m a pokry­
ty  gontem, z boku niską dzwonnicę, k tóra za­
razem stanowi bramę na jego m ały cmentarz. 
Odrzwi z czerwonego ciosowego kam ienia w 
półokrąg wykowane, rzeźbowanemi rozetami 
i główkami nieco przyozdobione.

Kościół parafjalny pod wezwaniem S-tej 
Trójcy, założony został w tem  mieście przez 
Andrzeja Trzebickiego herbu Łabędź, biskupa 
Krakowskiego w roku 1668. Je s t murowany 
z cegły, tynkiem  obrzucony i gontem pokryty, 
m a wywyższoną nawę, przy ścianie naczel­
nej dwie wieże, a na niej samej 5 w płasko­
rzeźbie z gipsu (jak się zdaje) wyrobionych 
obrazów polskich patronów. Na płaskosłu- 
pach ścian bocznych znajduje się od strony 
północnej lew, od południowej orzeł, od tejże 
strony wmurowany jest w ścianie kam ień z 
wyobrażeniem oślej głowy w płaskorzeźbie, 
cóś podobnego jak  na kilku starożytnych ko­
ściołach gubernji Płockiej. W ew nątrz ma 
sklepienie bez ozdób, ołtarze nie zgorszę, rze­
źbami ozdobione i złocone, nagrobków zaś 
dwa.

Nagrobek Katarzyny Ilryniew ickiej K a­
sztelanowej Kamienieckiej, zmarłej roku 1773, 
ozdobiony jes t portretem  pastellam i namalo­
wanym, ma na marmurowej 4 stopy wysokiej, 
a 3 stopy szerokiej tablicy, w yryty  następują- 
jący napis:

D. O. M.
Zacna urodzeniem i cnotą 

z domu 
Stempkowskich 

Kasztelaństw a Żarnowieckich, K atarzyna Kry- 
niewieka, Kasztelanowa Kamieniecka, rozu­

mu, dobroci, roztropności, i innych przymio­
tów chrześcjańskich, chwalebny przykład, do­
mowi całemu żałość zostawiwszy, wzięta cza­
sowi, oddana wieczności, wieku życia swego 
33 dnia 27 Maja 1773 r., której jako małżon­
ce przysięźony przyjaciel, k u  wiekopomnej 
pamięci ten  nagrobek wystawił, ty  k tó ry  to 
czytasz westchnąwszy serdecznie, mów niech 
K atarzyna żyje z Bogiem wiecznie.

D rugi nagrobek Rafałowi Tarnowskiem u 
w r. 1803 wzniesiony, m a na tle z ciemnego 
m arm uru wyrobionego w białym  kararyjskim  
genjusza śmierci gaszącego pochodnię. W yżej 
sam napis złotemi literam i wyryty:

„Rafałowi Am or hrabi Tarnowskiemu 
Cnotliwemu obywatelowi i najlepszemu

mężowi
Osierociała żona U rszula z Ustrzyckich 

tę położyła pamiątkę.
Um arł w W arszaw ie 8 M arca 1803 r. 

tu  zwłoki jego spoczywają.”
Kościół ten  jest zewnątrz dosyć zniszczo­

nym.
Miasto prywatne Kurów. P ierw otn e gniazdo 

rodziny K urow skich herbu Srzeniawa, nastę­
p nie dziedzictw o Z b ąsk ich , dziś w sp óln ie z 
Markuszowem stanowi własność rodzinyZby-
szew skich .

Parafjalny kościół tutejszy założyli K a- 
rowscy w r. 1452. W  X V II w ieku służył za 
zbór Arjanom  aż do ostatecznego wypędze­
nia z kra ju  tej sekty. Potem  odnowiony w r. 
1609, na  nowo poświęconym został. Odno­
wienie to, które nie było pewnie ostatniem, 
zatarło ślady pierwotnej jego architektury, 
tak  dalece, że pod względem sztuki nic do 
uwagi nie nastrzęcza. Odznacza się przecież 
czystością i nadzwyczaj porządnem utrzym a­
niem cm entarza, który pięknem i klombami 
będąc pozasadzanym, da się w pew nym  wzglę­
dzie do ogrodu Angielskiego przyrównać. Dzi­
siejsza budowa Kurow skiego kościoła jest na­
der prosta, okna zwyczajnego czworoboczne­
go kształtu, na  zniszczonych zaś bocznych na­
wach półokrągłe presbyterium  niższe nieco
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monarszemu T w e m u  berłu, 
a wszystko co po- oraz nieprzyjacielski stosunek do Rosji państw 

i zachodnich, podniosły cały T w ó j  kraj, wynurzają- 
cy Ci swe wiernopoddańcze przywiązanie.

Pozwól, najukochańszy M o n a r c h o ,  nam, mie­
szkańcom miasta Ekaterynburga, złożyć u stóp 
T w o i c h  nieograniczone nasze przywiązanie i go­
towość, na skinienie monarszej T w e j  woli, przy­
niesienia w ofierze, dla obrony ojczyzny, całego 
naszego mienia i ostatniej kropli krwi; niech po­
znają wrogi nasze, że w każdym T w o i m  wiernym 
poddanym, na wszystkich krańcach T w e g o  wiel­
kiego państwa, napotkają w książęciu Pożar- 
skiego, a w obywatelu Minina!

W nadmiarze uczuć przepełniających serca na­
sze, N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o ,  błagamy króla 

Spółczując wielkim T w o im  przekształceniom dla i  Królów, o  przedłużenie na długie lata mądrego i
- - • - n    ! miłosiernego T w e g o  panowania, które użycza nam

s z c z ę ś c i a  n a z y w a n i a  s i ę  w ie r n y m i  p o d d a n y m i  W a -

nami, jakimi byli przodkowie nasi. i gotowiśmy polskich, podległych 
iść wszędzie na T w ó j  rozkaz, 
siadamy jest T w o j e m .

Przyjm N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !  nie zmy­
ślone, lecz szczere uczucia T w o i c h  najwierniej­
szych poddanych, mieszkańców miasta Starego- 
Oskoła.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

najwierniejsi poddani.”
(Następują podpisy).

Od gminy miejskiej syzrańskiej, w gubernji 
Symbirskiej. 

„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !

s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ” 

(Następują podpisy).

dobra Rosji, silni wiarą w C i e b i e ,  Ojca naszej oj 
czyzny, mieszkańcy miasta Syzrania, poczytują 
swym.świętym obowiązkiem, złożyć u stóp- T w o ­
i c h ,  ukochany M o n a r c h o ,  uczucia wiernopoddań- 
czego przywiązania i nieograniczonej miłości.

Błagamy Króla Niebieskiego, aby przedłużył 
w spokoju błogie w skutkach życie T w o j e  i za­
słonił świętą swą opieką ojczyznę naszą od wszel­
kich nieszczęść, które wrogi Rosji zamierzają nań 
sprowadzić.

Jeżeli zaś spodoba się niezbadanej Opatrzności 
świętej zesłać na nas taką próbę, i wrogi Rosji .
podniosą na jej nietykalność nieprzyjacielską swą ! do Paryża d. 1 luh2-go lipca. 
rękę, to wówczas rzeknij tylko, N a j j a ś n i e j s z y  dług depeszy z Nowego Jorku , raport ten 
P a n i e ,  T w e  monarsze słowo -  a otoczone zostaną'* przywieziony został 26-go maja do Hawanny 
żywą ścianą granice Rosji, uświęcone krwią rosyj- j przez statek francuzki Daria, k tóry  to statek 
ską. Gotowi jesteśmy wszyscy do ostatniego, dla ( mógł zaraz odpłynąć do Europy, a w takim 
sławy i pomyślności, naszej ojczyzny, przynieść | razie w tych dniach otrzyinanoby we F ranc ji 
w ofierze życie nasze i mienie nasze.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

najwierniejsi poddani.1”

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
0K«lne sprawoidanle.

Monitor zrobił uwagę, że raport jen. Foreya 
o wzięciu Puebli drogązw ykłą mógłby nadejść

W szelako wę­

do połnoletności, wszelako zapewniają iż lu ­
dzie mający znaczny wpływ żądają aby m io­
dy król udał się do Grecji dopiero za trzy 
miesiące, a tymczasem załatwiono tam  dro- go życia domowego 
bne kwestje sporne, Uregulowano finanse i 11 
arinję, jednym  słowem naprawiono zło spo­
wodowane przez długie bezkrólewie. Misję 
tę należałoby powierzyć jakiem u doświad­
czonemu, wytrawnemu i posiadającemu 
wpływ księciu zagranicznemu, żaden z gre­
ków bowiem nie ma do togo dostatecznej 
powagi. La France. zapewnia, że małżeństwo 
Jerzego I  z księżniczką H eleną córką królo­
wej W iktorji, jest rzeczą postanowioną obie 
bowiem rodziny dały już na nie swe przy­
zwolenie.

Dzienniki W iedeńskie zajęte są mającem 
jutro  nastąpić otwarciem posiedzeń rady pań­
stwa, przez mowę- tronową, k tórą odczyta 
arcyksiążę Rainer. Rada państwa, według 
ich zdania, rozpoczyna teraz swe czynności 
pod bardzo pomyślnemi wróżbami.

(Ind. />., Patr., IV. Z.,)

Londyn, 11 Czerwca. Wiadomość o zdobyciu

wiernie w każdym intelligentnym  w Anglji 
umyśle, oraz świadczą ousposobieuiu do pro­
stego wykonywania obowiązków, do urocze- 

o i do praktycznego roz­
sądku ludzkiego. Je s t to oddawna w nas ży­
jące usposobienie, a każdy londyńczyk cie­
szy się z wiadomości, że K rólowa W iktorja 
ukazuje się znowu na naszych ulicach, w na­
szych ogrodach i pałacach. Doznają oni takie­
go uczucia, jak  gdyby po długiej nieobecno­
ści, znowu do nas zawitała. S traciliśm y mo- 
narchinię ze smutkiem, a odzyskaliśmy ją  z 
radością”.

Wiedeń, 13 Czerwca. W  przyszłą środę ma 
być otw arta druga sesja austrjackiej rady 
państwa. Cesarza zastąpi na tej uroczysto­
ści arcyksiążę Raj ner, który z zachowaniem 
ceremonjału, jaki miał miejsce przy otwarciu 
pierwszej sesji, stanie u stóp tronu i odczyta 
mowę tronową, obejmującą wyjaśnienie poli­
tyki wewnętrznej i zewnętrznej Wiadomo, 
żc rząd ma nadzieję, iż w ciągu tegorocznej 
jeszcze sesji, można będzie uznać radę stanu, 

j która z początku obradować będzie jak ście­
śniona, za kom pletną całej diońarchji repre-

Puebli, wywarła tu wielkie wrażenie. N ikt j  zeutację, co nastąpi, jak  skoro zgromadzić

przesyłając depeszę pomylił w nazwisku p. 
Montbolon, co podało na chwilę tę depeszę 
w wątpliwość; lecz ponieważ jednocześnie 
została potwierdzona z innego źródła, p. 
D rouyn de Lhuys, do którego doszła wczo­
raj około godziny 5-ej i pół po południu, 
przesłał ją  bezzwłocznie drogą telegraficzną 
do Fontainebleau. Cesarz otrzymał ją  w chwi- 

I li, kiedy m iał siadać do stołu; żywa radość 
i okazała się na twarzy i ze słowami: „M eksyk 
jjes t nasz”, wyrzucił ją  przez okno. Depeszę 
! tę podniósł kapelmistrz muzyki gwardji ce- 
i sarskiej, mającej przygrywać w czasie obia- 
! du. O krzyki i uderzenia w trąby zaraz się

odezwały; przechadzający się, przyłączyli się 
do tej demonstracji; wieczorem improwizo­
wana iluminacja i liczne strzały oznajmiły 
w Fontainebleau o zwycięztwie. Wiadomość 

I o tern, wieczorem krążyła w Paryżu, a mia­
nowicie przyniósł ją  do teatru  opery p. P er- 
signy; lecz nie wiedziano jeszcze czy wia­
domość ta  jest urzędową. Członkowie gabi­
netu nie przyjęli na siebie odpowiedzialności 
oznajmienia jej Paryżow i przez strzały ar­
matnio, i dopiero dziś między godziną 1-szą 
a 2-ą, w skutku rozkazu nadesłanego z Fon­
tainebleau, dało się słyszeć 21 wystrzałów 
z dział.

W zięcie przez francuzów warowni G w a­
delupę, najgłówniejszego punktu obrony, 

Pueblę ze stolicą, spowodowało

(Następują podpisy).

! urzędowe i dokładne wiadomości o tym  naj 
ważniejszym wypadku wyprawy m eksykań­
skiej.

Tymczasem Monitor ogłasza z różnych stron

Od gminy miejskiej alatyrskicj w gubernji 
Symbirskiej.

„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !
Miłość wiernopoddańcza ludu rosyjskiego dla 

tronu i ojczyzny znana jest W a s z e j  C e s a r k i e j  
M o ś c i .  Z  tej podstawy płynie zjednoczenie 
M o n a r c h y  z  narodem, O j c a  z  dziećmi po­
tęga i pomyślność Rosji. Rok 1812 do­
wiódł światu, jak wielkimi są M o n a r c h a  i na­
ród rosyjski. Być może, iż wrogi Rosji nie wie­
rzą w moc tej miłości; lecz O j c i e c ,  dobryr nasz 
M o n a r c h a ,  wierzy niezawodnie w miłość swych 
dzieci, gotowych oddać swą duszę za C e s a r z a ,  

wiarę i ojczyznę.
W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !  I my, mieszkańcy 

miasta Ałatyru, młodsi bracia wielkiej rodziny, 
nie mogliśmy powstrzymać naszego zapału serde­
cznego i składamy uczucia nasze, tu wyrażone, u 
stóp W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Wierni" poddani, mieszkańcy miasta Ałatyru ’.
(Następują podpisy)*

Od gminy miejskiej griazowieckiej w gubernji 
wologodzkiej.

„ N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o !
Wszystkie ciężkie okresy, jakie przeżyła i wale- 

aniem wzrdsta^r śercścff rósyjśEićE miłość“ dla 
C e s a r z a ,  dobroczyńcy swego ludu, i dla ukocha­
nej ojczyzny.

Mieszkańcy małego T w e g o  *miasta —-Griazo- 
wca, ośmielają się powiedzieć Ci, M o n a r c h o ,  że 
ożywiają ich też święte uczucia nieograniczonego 
przywiązania do C i e b i e  i miłości dia ojczyzny. 
I jeżeli zły duch buntu i knowań targnie się na ca­
łość naszej ojczyzny, a T w e g o  dziedzictwa,—roz­
każ, a złożymy całe małe mienie nasze u stóp 
T w e g o  tronu, i sami, za przykładem braci i 
przodków naszych, pod świętym znakiem krzy­
ża, — i młodzi i starzy, umrzemy lub obroniemy 
granice kraju rodzinnego.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  wierni poddani.” 
(Następują podpisy). .

Od gminy miejskiej ekultrynburyskiej w gubernji 
permskiej.

„ W a s z A  C e s a r s k a  M o ś c i ,
N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !  

Zasmucające T w e  serce wypadki w prowincjach

noszącą o wzięciu Puebłi i wyruszeniu dywi 
| zji jon. Bazaiue ku stolicy M eksyku. Dzion- 
! niki wiedeńskie nie uważają wcalo za prawdo­

podobny, zamiar jen. F oreya bezzwłocznie 
rozpocząć kainpanję przeciw tej stolicy, po­
nieważ kiedy potrzebował miesiąc czasu do 
przebycia przestrzeni od Orizaby do Puebli, 
nie może się spodziewać przebyć przestrzeń 
od Puebli do M eksyku i zdobyć to ostatnie 
miasto, z wojskiem utrudzonem uporczywą 
walką, uiemającem dostatecznych zapasów 
ani żywności ani amunicji, przed nadejściem 
pory deszczów. Też same dzienniki mniema­
ją, że francuzi w M eksyku mogą napotkać sil­
ny opór, i że w obronio tego miasta, mogą 
być przerwane tamy a natenczas wody ota­
czających jezior rozlane na znaczną przestrzeń, 
uczynią to miasto prawie uiezdobytem. Lecz 
przypuszczając nawet wzięcie stolicy, dzien­
niki te nieupatrują ukończenia wojny, gdyż 
rząd Juareza, z którym  Cesarz francuzów uie- 
chce wchodzić w układy, może się przenieść 
w odleglejsze prowincje i dalej toczyć obron­
ną walkę.

D zienniki francuzkie przeciwnie uważają 
wzięcie Puebli za koniec wyprawy, utrzym u­
jąc, żo już dalsza interwencja n i c e s t  potrze-
i V, i o _________ j  x u v j u . i i u u o u n n . 1  W  O U Z y L L l d ł U j

posiłki mające być wysłane do M eksyku, a 
jak  z wiarogodnych źródeł zapewniają, rozkaz 
wstrzymania ich jeszcze nie został wydany, 
bo Cesarz chce koniecznie uskutecznić swój 
zamiar i obalić rząd Juareza. J a k  prędko za­
miar ten da się przyprowadzić do skutku, 
tylko przyszłość okaże.

L isty  z T urynu zapewniają, że w sku tku  
długiej narady pomiędzy królem  W iktorem  
Em anuelem  a baronem Ricasolim, ten ostat­
ni w tych dniach wejdzie dó gabinetu. Po 
ogłoszeniu dokumentów dyplomatycznych 
dotyczących kwestji rzymskiej, wszystkie 
dzienniki, naw et i niektóre ministerjalne, jak  
Opinione uskarżają się na F ranc ję ; rozprawy 
w tym przedmiocie będą bardzo żywe.

Dzienniki podają protokuła trzech posie­
dzeń reprezentantów m ocarstw opiekuńczych, 
odbytych w Londynie w d. IG i 27 maja i 
5 czerwca dla uregulow ania kw estji wyboru 
na tron  grecki kró la Jerzego I. Pomimo że 
w protokułach tych postanowiono, aby nie 
było wcale rejencji do czasu dojścia króla

nie był tu na podobny wypadek przygotowa- mający wkrótce sejm siedmiogrodzki, przy- 
ny, a naw et po ogłoszeniu urzędowych depe- gzie na n ią swych reprezentantów. Takiej 
szy paryzkich, takowym z początku nie du- to kom pletnej radzie państw a, jeżeli ona
wierzano. W  sferach bliżej z M eksykiem ob- i przyjdzie do skut-ka, przesłany zostanie do j łączącego - .
zńajmionych panuje przekonanie, że musiało j roztrząśuięcia i zatwierdzenia budżet wydat- | upadek Puebli. Załodze wziętej pomiędzy
wydarzyć się coś nieprzewidzianego, a naw et ! kow i dochodów na rok finansowy 18G4, ma- ! dwa ognie, nie pozostawało nic więcej tylko 

J  * . s \  . v  . . b a ć . . .  .du 1 . , .     i a  się poddać, co też uczyniła. W ojska me­
ksykańskie w ilości 18,000 ludzi, dowodzo­
ne przez jen. Ortega, jednego z najdzielniej­
szych oficerów meksykańskich, złożyły broń; 
m ają one być internowano na wyspach M ar­
tynice i Gwadelupie, zaś jon. Ortega, jako  
jeniec na słowo honoru, będzie mógł udać 
się do Paryża.

I Nie wiadomo jeszcze, jakie rząd francuzki 
przyjmie postanowienia co do dalszych dzia­
łań w M eksyku; wszelako, powszechnie u- 

1 trzymują, co się też zdaje prawdopodobnem, 
i  że wojska na porę deszczów pozostaną w 
i Puebli, i dopiero w grudniu ruszą ku stolicy 

Meksyku. W  każdym razie rząd francuzki 
| nie będzie się układał z obecnym rządem 
! m eksykańskim , i Cesarz do końca przepro- 
! wadzi zamierzoną zupełną zmianę rzeczy 
I w Meksyku.

W tych dniach utrzymywano, że rząd za- 
' inierzał zaciągnąć niejako pryw atną pożycz­
kę ód1 p. Rotszylda w ilości 50 milionów 
franków, i że układy w tym  względzie już 
zostały ukończone; o ile wiadomość ta j e s t  

! prawdziwą, nie wiadomo, lecz wzięcie P ue­
bli, może u c z y n ić  tę pożyczkę już niepotrze­
bną.

podejrzy wają Ortegę o zdradę. Okaże się , jący trwać tym  razem, jak wiadomo, 14 mie- 
! teraz, czy Cesarz francuzów zawrze pokój z i sięcy, t. j. od 1-go listopada 1863 do 31-go 

Juarezem , jako to przed niedawnym czasem, - grudnia 1864 r. Tymczasem posiedzenia roż­
na przypadek zdobycia P u e b li, zapowiadał. | poczną się, lecz w daleko mniejszym składzie 
W  każdym razie niezbędnem będzie zacią- I niż posiedzenia sesji z r. 1861 —62, gdyż nie

 „  ___ ___ _____  gnięcie nowej pożyczki, rząd bowiem fran- j zgłoszą się posłowie ani czescy, ani moraw-
w tym  przedmiocie nadchodzące wiadomości, j cuzki musi teraz już czerpać z zasobów Rot- j 8 c y .

a między innem i depeszę dowódcy stacji mor- I szylda. | O budżecie, który ma być przesłany ra-
skiej w Yera-Cruz, kontr-adm irała Bossę, do- j W czoraj po południu, w ogrodzie towarzy- i (jzje państwa, korespondent „L lojda” podaje

T3..„uu ; ! stwa ogrodniczego w -Sad-Kensington, książę j njekt(j ra ciekawe szczegóły. Budżet wydat-
W alji odsłonił pommk wzniesiony na pa- j ]łów zwyczajnych przedstawi przcwyźkę wie-
iniątkę wielkiej wystawy powszechnej z 18ol i m ;jj0‘uów, ]ocz za to budżet wydatków 
r., a zarazem poświęcony pamięci głównego na(jzwyCzajnych, nie tylko pochłonie całą 
tej wystawy sprawcy, zmarłego księcia Al- j p IK-ewyżkę, lecz jeszcze spowoduje dość zna- 
berta. Uroczystość ta odbyła się w pizyto- , czny fiefigyt. Deficyt ten zwiększony jeszcze 
mności księżny M alji i publiczności zgroma- j „ostanie tą okolicznością, że budżet na lo k
dzonej w liczbie 12 do 14,000 osób. W  bu- j  pj.zygzjy obliczony będzie na 14 miesięcy, a
dynku wzniesionym w kształcie świątyni, u j  zatem obejmuje spłatę ra t i zwrot sum ban-
stóp której, cztery posągi w postawie siedzą- ; które to w ypłaty są z dwóch lat. Dla
cej, przedstawiają cztery strony świata, wzuo- pokl.ycia togo deficytu, z jednej strony posłu- 
si się bronzowy posąg księcia Alberta, 10 , . operacja pożyczkowa, z drugiej zaś strony 
stóp wysokości mający. Podług pierw otne- i  zostaną uregulowane podatki i ustanowione 
go planu, miał tam  stać posąg Królowej W  i- i  n()We op}aty od przedmiotów zbytkowycb. 
ktorji, jako wyobrazicielki pokoju. Lecz z j  p od}llo- wiadomości z Herm ansztadu z 7-go 
wyraźnego rozkazu Jej Królewskiej Mości, D= Schmidt, zastępca hrabiego naro-
plan ten został zaniechany, a na życzenie mo- i du Baakieg0f okólnikiem z daty 5-go b. m„ 
narchini, zdecydowano się na Ffoje c zalecił porobić przygotowania do wyboru lira-
obeeme przyszedł do skutku. L iy zaśw ią ty - ;l t(J dł oddawna w tym
ni ma dwa złote napisy. Jedna z mcń wzię- 6. ® l,
t j  została! proroka i j j a s z a i  brzmi tuk: „Oby « * • « * »

. (

wszystkie narody zjednoczyły się, a w szyst­
kie ludy żyły w zgodzie”. D rugi zaś napis 
je s t wierszem z psalmu: „Będę pam iętał na 
dzieło Paua; zaprawdę, będę rozpamiętywał 
cuda Twojo, któreś przed wieki spraw ił”. Od 
s t r o n y . - r w S i » b u d y n k u  znajdują się na- 
publicznych, p ierw iastko  w o ’ jed y n ie  na pa-

m iątkę wystawy powszech nej z r. 1851, a o- 
becnic także poświęcony uczczeniu pamięci 
sprawcy tego przedsięwzięcia, dobrego księ­
cia, którego światła i daleko sięgająca mi­
łość dla ludzkości, podała pierwszą do tego 
myśl, i zdrowemu sądowi którego, oraz nie­
zmordowanym usiłowaniom przy kierowaniu 
wykonaniem tego przedsięwzięcia, świat obo­
wiązanym jest bezprzykładnym powodze­
niem, — księciu małżonkowi A lbertow i-Fran- 
ciszkowi- Augustowi- Karolowi-Emanuelowi, 
urodzonemu 26-go sierpnia 1819, zmarłemu 
14 grudnia 1861 r. W e wszystkiem był on 
mężem, któremu równego nie ujrzym y”.

K rólow a zwiedziła ouegdaj pomnik wznie­
siony pamięci księcia-m ałżonka i ogród to­
warzystwa ogrodniczego, co wywarło po­
wszechnie dobre na publiczności wrażenie, 
gdyż upatryw ać w tern należy zaniechanie 
ściśle odosobnionego życia, jakie mouarchini 
od chwili zgonu księcia A lberta wiodła. P rzy 
tej sposobności Times powiada: „Charakter i 
życie Królowej W iktorji, odźwierciadlają się

Frnncjn.
Paryż, 11 Czerwca. Puebla jest wzięta.

W iadomość ta jest stanowczą, a chociaż nikt 
nie wątpił, że to nastąpi w bliższym lub dal­
szym czasie, wszelako spraw iła ona dziś jak  j
]{ó; kuj “/tg wre’ i f i ń h  „lYSlU j
nictwa zgodnie ucieszyły się tym  sławnym j  T  0  p  u i

dla F rancji czynem wojennym, zaprzeczają-| ^ cej pogodzie, uroczystość statutu odbyła
się świetnie, z powagą i spokojnie, dzięki

Ciągle krążą pogłoski o zmianie w gabine­
cie, jakkolw iek nic ich nie usprawiedliwia. 
Zapewne rezultat rady gabinetowej, która 
dziś odbywa się w Fontainebleau, i której 
przypisują jakieś szczególne znaczenie, roz­
proszy w tym  względzie wątpliwości; wiado­
mo tylko, że p. Haussm ann został powołany 
na posiedzenie tej rady.

■wmr -»■

cym od kilku dni roznoszonym pogłoskom o 
nieprawdopodobnych klęskach. Można było 
użyć więcej czasu na zwalczenie przeszkód 
napotykanych przez wojska francuzkie, lecz 
ostateczny rezultat nie był wątpliwym dla 
nikogo bezstronnego.

Puebla poddała się 17-go maja po sześcio­
tygodniowej obronie. Jenerał Forey natych­
miast wysiał kurjera z tą wiadomością do 
Yera-Cruz; statek angielski, który kursuje 
pomiędzy Yera-Cruz, Hawanną i Nowym- 
J  or ki cm, wypłynąwszy z Yera-Cruz 22-o-0 
maja, przywiózł ją  do Nowego-Jorku 31-go 
t. 111., do konsula franeużkiego w tern mieście 
p. Montbolon, który otrzymał ją  w kilka 
godzin po odpłynięciu statku pocztowmgo do 
E uropy, lecz telegrafem jeszcze potrafił prze­
słać temu statkowi tę wiadomość do Cap-Ra- 
ce, k tórą przesłano, bezpośrednio do Paryża 
nie z Liverpoolu, lecz z punktu wybrzeża an­
gielskiego Green - Cost. A jent angielski

od nawy, ale równej z nią szerokości trzem a 
ścianami od strony wielkiego ołtarza zam­
knięte, szczyty ścian poprzecznych inałemi 
przyozdobione piramidkami, — oto wszystko, co 
o w ewnętrznych jego formach można powie­
dzieć. W ewnątrz zarówno jes t skromnym, 
zarówno schludnym i wesołym. Zdobi go pię­
kny  nagrobek Stanisław a Zbąskiego w roku 
1585 przez pozostałą wdowę wystawiony, któ­
ry  przecież oszczędzili różnowiercy.

Oprócz wspomnionego pom nika dają się 
widzieć jeszcze na zewnętrznych ścianach K u ­
rowskiego kościoła 3 nagrobkowe napisy, na 
tablicy z m arm uru czerwonego złoconemi li­
teram i ryte. Z tych najznamienitsza jes t ta­
blica położona nad grobem Ks. Grzegorza 
Piramowicza, tutejszego proboszcza w r. 1801 
zmarłego, którego zasługi w hierarchji ko­
ścielnej wzorowego pasterza, jako też w świę­
cie literackim  jako biegłego mówcy są znane. 
Obok jego nagrobka znajduje się nagrobek 
m atki A nny Piramowiczowej zmarłej 1789 r. 
przez syna położony. Trzecia tablica przypo­
mina zgon K atarzyny Jankow skiej w r. 1784 
zmarłej.

Tuż za iniastpm znajduje się piękny pała­
cyk, W" której mieszkają dziedzice, po za nim 
zaś rozciąga się obszerny i gustownie urzą­
dzony angielski ogród.

Miasto prywatne Czemierniki. Erygowane ze 
wsi tegoż nazwiska przez Mikołaja z Dąbrowi­
cy F irleja, Wojewmdę Lubelskiego na mocy 
przywileju króla Zygm unta I  w r. 1501) te­
muż nadanego. O trzym ało jednocześnie ra­
zem z trzem a przyległemi wsiami prawo m a­
gdeburskie targ  i jarm arki. Późniejszy dzie­
dzic H enryk  F irlej, podówczas biskup Płocki, 
później arcybiskup Gnieźnieński wystawił tu 
zamek zaraz z początku X Y II-go wieku i w 
nim w r. 1624,w czasie grasującej zarazy, kró- 
la  Zygm unta I I I  wraz z królowrą K onstancją 
przez 3 miesiące podejmował.

Zam ek ten, a raczej pałacyk o jednem  p ię­
trze czołem ku wschodowi stojący, trzym ał 43 
łokci długości, a 33 szerokości w świetle. Roz­

łożenie pokoi tak  na dole, jak  i na piętrze to tum passim per Poloniam saeviebat, pro tuto 
samo, t. j. w pośrodku sala, a po jej bokach ; ac commodo, Suarum  Majcstatum, rocepta- 
po 2 małe gabineciki; kaplica była na dole, a | culo, elegeruut, et hoc ipso aeternae memo- 
nad nią w odpowiedniem miejscu na piętrze j riae consecrarunt, L ares Czemiernicenses.” 
m ały pokoik. . . .  ! Dobra Czemierniki przeszły od Firlejów w

b ty i pałac\ tu  jak  się zdaje, włoski, z da- j dziedzictwo królewicza Jakuba Sobieskiego, a 
chem bez szczytów; opodal zaś od niego stały J od teg.0 do Stefana Humięckiego wojewody 
nowe zabudowania bez p iętra z dachem o | podolskiego, k tó ry  zamek jak  się zdaje odno-
szczytach w stylu niemieckim, pewnie ofioy 
na na pomieszczenie służby" przeznaczona.

D w a obszerne dziedzińce i ogród dopełnia­
ły  teritorjum  zamkowego, k tóre z 4-ch stron 
otaczał m ur gruby od zachodu i północy na 
5 łokci, od wschodu zaś i południa z powodu 
niższego poziomu na łokci 13 wzniesiony. 
W  całej długości m uru wybite są strzelnice, 
a po rogach czworokąta, k tó ry  tworzą, znaj­
dują się osobne pięciokątne bastjony z kaza­
matami na składy prochu. P rzy murze od 
strony południowej jest jeszcze wał długi na 
67 łokci, a na 2 blisko sążni szeroki. Cały 
ten czworokąt, którego każdy bok 200 łokci 
wymierza, oblany był do koła wodą, częścią 
w naturalnym  stanie u trzym aną, częścią 
umyślnie kopanemi kanałam i przeprowadzo­
ną. Przekopy te jednak  zasypane zostały pó­
źniej, pozostał tylko staw, przez którego śro­
dek przeprowadzona grobla w miejsce dawne­
go zwodzonego mostu, łączy dziś zamek z mia­
stem.

B ram a wjazdowa jest w ścianie zachodniej 
zamkowego obmurowania. Zbudowana jest 
na >piętro, a pokoik nad nią będący przezna­
czo n y  był na bibliotekę;—nad drzwiami bra- 
my płyt  marmurowy nal®/4 łokcia długi, a na 
1 '/-i w ysoki, następujący nosi na sobie na­
pis:

„A nno a pacta Virginia, 1624, nobilitavit 
hanc dom um , magnorum hospitum trimc- 
stris incrolatus, dum , Sigismundus Tertius, 
Poloniarum  ac Sarm arciae Europo magnus 
monarcha, Suedorum Gotlioruiinjuo haeredi- 
tarius rex, una cum augustisima conjuge sua, 
nec non serenissim aInfante, A nna C atliarina, 
vitando pestiferi aeris inclem entiam , quae

w ił , gdyż na jego facjatach ukazują się ro­
dzinne Hum ięckich herby. P o  wygaśnięciu 
tej ostatniej rodziny, zamek przestał być mie­
szkalnym, i tak  dalece podupadł, że dziś sa­
me tylko nagie pozostały w nim niury, miej­
scami nawet słomą zamiast dachówki pokryte. 
Odwach i dwie wieżo, a raczej piętrowe po­
koiki nad muram i wznoszące się rozebrano.

Dawny kościół Czermienicki, który epokę 
założenia tego miasta pamiętał, już za czasów 
biskupa F irleja  w sm utnym  znajdował się 
stanie;—wymawiał to w jednem  ze swych k a ­
zań obecnemu właśnie biskupowi tutejszy ple­
ban, przytaczając, że stawia wspaniało pała­
ce, a domowi Bożemu upaść dozwala. Żarli­
wość podobna trafiła do serca biskupowi. 
Przeznaczył fundusz na wystawienie nowego 
kościoła, który też z w ielką wspaniałością 
wzniesiony został. St#ć się to miało przed 
rokiem  1622, kiedy przywilej biskupa Firleja 
dany miastu z datą 4 Czerwca t. r. w Pułtusku  
mówi:

„w temże samem mieście parafjalny ko­
ściół wymurowaliśmy” — a dalej „tu 
następnie zamek nasz, jego obmurowa­
nie i ubezpieczenie z fundamentów wy­
stawiliśm y.”

Je s t to gmach obszerny, z frontem o dwóch 
wieżach dosyć proporcjonalnie zbudowany, 
funduszem na proboszcza i kilku mansjonarzy 
uposażony i wewnątrz przyozdobiony wspa­
niale. Wszakże nadzwyczajnych tu  osobliwo­
ści nic masz.

Miasto okręgowe Kazimierz dolny własuość 
rządowa. Nic masz pewnie miasta w K róle­
stwie, któreby w małym obrębie tyle groma­

dziło w sobie ciekawości, ile Kazimierz nad W i­
słą, zwany dolnym, dla różnicy od Kazimierza 
górnego, pod Krakowem  zabudowanego. Z je ­
dnej strony góry bujną wegetacją okryte, z 
drugiej płynąca tuż pod miastem W isła , w 
po.środku z pomiędzy drzew wyglądające mu- 
ry  kamienic i opuszczone już dawnych spi­
chlerzy zwaliska, panujące nadąicm i wysokie 
dachy kościołów, wyżej nad temi-ostatnicmi 
unoszący się zamek, a nad tym  jeszcze na 
najwyższym szczycie góry samotna okrągła 
strażnica,— wszystko to stanowi krajobraz go­
dny penzla najpiorwszych malarzy i zdolne 
jes t na długo uwagi) starożytnika na sobie za­
trzymać. . . .

Samo nazwisko miasta okazuje, że jedne­
m u z Kazimierzów winno założenie swoje. H i- 
storja przypisuje to dzieło Kazimierzo wi W iel­
kiemu, miejscowe podania podnoszą dawność 
miasta o dwa wieki wyżej, aż do panowania
Kazimierza Sprawiedliwego. Jedne i drugie
w tym są zgodne, że posada tutejsza należała 
do wsi Skowierzynka i była własnością P a ­
nien Norbertanek, klasztor właśnie w tern 
miejscu m a j ą c y c h ,  że król Kazimierz upatru­
jąc wielkie w n ie / dla handlu dogodności, 
miejsce to od zakonnic nabył, miasto na niem 
założył, spichlerze na zboże, a dla siebie za­
mek zbudował; zakonnice zaś na Zwierzyniec 
pod Krakowem  przenieść się miały.

Że fundacja zakonnic na Zwierzyńcu p ° l1 
Krakowem z X Il-g o  wieku pochodzi, to ż a ­
dnemu nie podpada zaprzeczeniu, ale i to ta v-
że pewno, że jeśli który z K azim ierzów  o po­
trzebie portu  handlow ego w Polsce pomyśli!, 
to pew no nie inny  jak  W ielk i,) ni°m ,i potrze­
by" tw ierdzenia D ł u g u s z a  w tej micize w jaką­
kolw iek podawać w ątpli'Y °ń •

Kazimierz zatem W w lki założył miasto tu ­
tejsze, prawem magdeburskiem je  nadał, spi­
chlerze pobudował, a tak na mieszkanie dla 
siebie, jako też dla zabezpieczenia życia i ma­
j ą t k ó w  mieszczan, w  razie grożącego niebez­
p i e c z e ń s t w a ,  zamek obronny na górze i panu­
jącą jeszcze nad nim strażnicę wystawił.

stosownym rozporządzeniom, wydanym przez 
m inistra spraw  wewnętrznych. Przegląd 
wojska, jaki miał miejsce w Turynie, przed­
stawiał piękny i nakazujący widok. Bez prze­
sady można zapewnić, że reprezentanci ró­
żnych p ro w in c i j ,  którzy przybyli do Turynu 
n:i tę uroczystość, powieźli do domów prze­
konanie o urzeczywistnieniu zjednoczenia 
włoskiego, nie tylko moralnem, ale i m ate- 
rjalnem. W ojska i gwardja narodowa, w y­
glądały przepysznie, godnie odpowiadając na­
dziejom rządu i kraju. Też same rezultaty 
dały się spostrzegać podobnie jak  w T ury­
nie, we wszystkich miastach królestwa, Ksią- 
i5 y?1uT '301’t  P ^esla ł wzniosły list do jenera- 
ła Phchon, d o w ó d c y  gwardji narodowej w 
Medjolanie, w y r a ż a j ą c  z u p e łn e  swe zadowol- 
meme. Duchowieństwo, p o m i m o  p o le c e ń  
dworu rz>niskiego, w wielu miejscach brało 
udział w tej uroczystości, a między innemi

P o d  W ładysław em Jagiełłą dostał Kazimierz 
w roku 1420 przywilej na targi tygodniowe 
co Środa odbywać się m ające;Zygm unt I-szy 
uwolnił w roku 1519 jego mieszkańców od 
opłaty cel w Królestwie, a w roku 1526 dla 
podniesienia miasta, wolny wrąb w lasach 
królewskich i przywilej na pobór mostowego 
onemu udzielił.

P rzy  takich dogodnościach rychło się pod­
niósł Kazimierz i pod względem handlu stanął 
w  liczbie pierwszych miast w Polsce, tak da­
lece, że zagraniczni nawet kupcy przybywali 
tu  i osiadali. Panowanie Zygm unta I ii-g o  
i W ładysław a IV -gobyło  najświetniejszą dla 
niego epoką,— pod ostatnim  n a w e t  monarchą 
w roku 1637 Komora Celna i osobne składy 
towarów w tern mieście założone zostały.

Na tern się toż pomyślna jego dola skoń­
czyła. W ojny Szwedzkie szereg długi krajo­
wych klęsk rozpoczynającą tak  silnie go do­
tknęły, żo w r °ku 1677 Ormjanom, Grekom, 
Żydom nawet domy w nim stawiać pozwolo­
no, aby go tylko do dawnej przywrócić świe­
tności. Próżne jednak były te usiłowania, zni­
szczone po dwakroć przez nieprzyjaciela mia­
sto, dotknięte prócz tego w roku 1705 mo­
rową zarazą, nowych sił wydobyć z siebie 
nie mogło,—i to tylko sprawiły, że ludność 
ckrzęścjańska przed napływem żydostwa p ra­
wie całkiem z niego musiała ustąpią

(dalszy ciąg nastąpi.)
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biskup w Como, sam był obecny na nabożeń­
stwie, odprawianem z tegopowodu.

Wiadomość o zawarciu konwencji wojsko­
wej pomiędzy Francją a Włochami, potw ier­
dza się ze wszystkich stron. Mają tu przy­
być dwaj jenerałowie francuzcy dla roz­
patrzenia projektów m inisterstw a wojny w 
tym  przedmiocie. Ze strony włoskiej będą 
także wyznaczonymi dwaj jenerałowie, któ­
rzy wraz z jenerałam i francuzkimi udadzą 
się na granicę, ażeby zbadać wszelkie punk- 
ta, wymagające pilniejszego czuwania. Zan- 
darmerji papiezkiej nie będzie już powierzo­
na służba policyjna na granicy, ani spraw ­
dzanie pasportów. W ładze wojskowe fran- 
cuzkie i włoskie będą się z sobą bezpośrednio 
znosiły. Z wprowadzeniem wszakże konw en­
cji w wykonanie, m ają oczekiwać na powrót 
jenerała Montebello do Rzymu.

Z wiadomości wewnętrznych, najważniej­
sza dotyczy tym czasowego zamknięcia uni­
w ersytetu w Palermo, w skutku ważnych 
rozruchów, jakie tam zaszły z powodu egza­
minów. Minister oświecenia publicznego po­
lecił, aby kursa o ile można najspieszniej zo­
stały otwarte, jak skoro tylko będą poznane 
prawdziwe przyczyny, któro spowodowały  
zamięszauie. W  każdym razie wiadomo, że 
polityka wcale nie wpływała na to.

Onegdaj nastąpiło otwarcie kolei żelaznej 
pomiędzy Eboli i Salerno, z wszelkiemi for­
malnościami, jako to mową biskupa, ucztą, 
lukam i trjumfalnemi, m uzyką i t. d. Zamek 
rodziny Colouna, dał początek uroczysto­
ściom i zabawom ludowym. Lokomotywa, 
w yrzekł W iktor-Em anuel, wszędzie przynosi 
z sobą cywilizację i zarody pomyślności; z te­
go więc powodu otwarcie każdej nowej linji 
kolei żelaznej nie jes t bez znaczenia.

Od wczoraj, wyższe towarzystwo tłoczy 
się u drzwi nowej instytucji, k tóra powstała 
jakby siłą czarodziejską za staraniem  gminy; 
je s t to gmach dla wystawy sztuk pięknych. 
K ról i członkowie rodziny, wczoraj zaszczy­
cili tę wystawę swą bytnością. W ystaw a ta 
i z innego względu zasługuje na uwagę, s ta ­
nowi bowiem dowód postępu moralnego tego 
ludu włoskiego, który oskarżano o popa- 
duięcie \v' auarchję. Pośród ważnych i tru ­
dnych zajęć politycznych, pozostało dosyć 
spokojności dla mistrzów sztuki, do wykona­
nia ty cli utworów.

W  yścigi konne doskonało się udały; ko­
nie włoskie przestają już obawiać się współ­
zawodnictwa koni zagranicznych.

K onkurs strzelniczy narodowy zostanie o- 
tw arty 21-go b. m.; przy tej sposobności bę­
dą wiały miejsce uroczystości. Na konkurs 
pizy będzie wielu szwajcarów', którzy według 
rozporządzenia rady Związkowej szwajcar- 
sklej, będą mieli osobny ubiór.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 13 Czerwca. Monitor umieszcza de­

peszę admirała Bossę (w Yera-Crnz) potw ier­
dzającą zdobycie Puebli. W edług tejże de­
p e s z y ,  ż ó  j e n e r a ł ó w ,  9 0 0  o f i c e r ó w  i 1 0 ,0 0 0  
żołnierzy d o s t a ł o  s i ę  d o  n i e w o l i .  J e n .  B a z a i n e  
udał się w pochód ku  stolicy Meksyku.

Nowy-Jork, 3 Czerwca. Francuzi postępują 
ku stolicy M eksyku.— Położenie rzeczy pod 
Vicksburgiem nie zmieniło się. Jen. G rant 
chcąc zdobyć szturmem kilka oszańcowań, 
poniół 'znaczne straty. Jenerał B anks w y­
konał pomyślny atak  na skonfederowanychi 
wparł ich do Port-H udsou. Za pomocą po­
siłków nadesłanych do Bhtou-Rouge, obiegł 
on zewszech stron Port-Hudson, to jest sam 
ze stro n y  lądu, podczas gdy flotyla admirała 
F arragu ta  bombarduje je  ze strony morskiej. 
Załoga w Port-Hudson składa z 4,000 do 10,000 
ludzi. Miasto to jes t niedostatecznie zaopa­
trzone w żywność. Zdaje się, że poddanie je ­
go wkrótce musi nastąpić.

Madryt, 12 Czerwca. G abinet sądzi, że je ­
szcze nie nadeszła stosowna pora do wysła­
nia reprezentanta Hiszpanji do M e k s y k u .  
Wiadomości o w z i ę c iu  P u e b l i ,  s p r a w i ł y  w i e l ­
k i e  w r a ż e n i e . — D z i s i a j  p a r o w o z y  k o l e i  p ó ł ­
n o c n e j  hiszpańskiej p r z e b y ł y  łańcuch gór 
Guadarruma, p r z e r y w a j ą c y c h  dotąd kom u­
nikację między M a d r y t e m  a S tarą Kastylją.

Turyn, 13 Czerwca. W  odpowiedzi na in ­
terpelację pana Macchi, minister spraw za­
granicznych oświadczył na dzisiejszem po­
siedzeniu izby, że środki, jak ie  rząd zapro­
ponuje dla uregulowania stosunków z pań­
stwem Kościelnem, nie będą nacechowane 
duchem stronniczym. Rząd wioski, jakie­
kolwiek będzie usposobienie dworu rzym ­
skiego względem niego, zawsze ma na celu 
zapewnienie swobody i sprawiedliwych żą- 
cun owy Kościoła. Po lityka włoska za­
wsze się opierała w kwestji włoskiej na tych 
zasadach M inister me może dać stanowczej 
odpowiedzi na interpelacje, dotyczące p rzy ­
szłych możebnych wypadków. Państw o 
włoskie tyle już nabyło powagi, że wpływ 
jego w ogólnych kwestjach europejskich nie 
może być lekceważony. Następuie m inister 
°dpierał teorje rewolucyjne; W łochy nie 
powinny stanowić trwałego ogniska rewolu­
cji wśród ustalonych rządów Europy. P od­
czas gdy dobrze obmyślona organizacja we­
wnętrzna, udowodniła jedność w dążnościach 
YV łoehow, W stosunkach z Francją żadna 
me zaszła zmiana. Rząd ciągje usiłuje trzy­
mać się zasady nieinterwencji. Nakoniec m i­
nister wynurzył-zdanie, że dokumentu dyplo­
matyczne wysłane przez rząd włoski, ko-

W s t T o b c c S i .  PI'ZJSpieS^  rozwiązanie
Turyn, 13 Czerwca. P e r s o n ,  

następują*, wiadomości z Rzymu: A m b a sa ­
dorowie Francji i Austrji polecili prawni­
kom zbadanie dokumentów procesu Yenan- 
zego. Prawnicy CI potępili zupełnie postę­
powanie sądowe w tej sprawie. Kardynał 
Wntoneiii podał się do dymisji. Franciszek  
U  zamierza podobno opuścić Rzym.-—W oj­
ska frarmuzkie dają pilną baczność nad gra­
nicą rzymską nu bandy rozbójników.

Londyn, 13 Czerwca. Times mówi: Zwycięz- 
two francuzów w P u e b li jest jednym z naj- 
ważmejszych wypadków ' Ua lądzie amery- 

s stanowczym rezultacie,

F rancja może albo dalej prowadzić wojnę,
lub też cofnąć się z chwałą.

Liverpool, 13 Czerwca. W iadomości z Cara- 
cos (Yenezuoli) dochodzą do 23 maja. O state­
czna ugoda między prezydentem Paez łi stron­
nictwem liberalnem, została podpisana. Gdy 
zmiany proponowane przez jen. Falcon zo­
stały przyjęte bez trudności, jenerał ten łą ­
czy się z rządem. Pokojowy ten rezultat 
wielkie sprawił w kraju wrażeuia.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— W czoraj stan pogody był zmienny,— 
niebo kolejno wypogadzało się i zachmurza­
ło, deszcz znaczny kilka razy po południu 
padał. Średnia tem peratura dnia jest 11,— 
największe ciepło po południu 14 ‘/s, — naj­
mniejsze w nocy 7 %  stopni Reaumura. B a­
rom etr wznosił się,—średnia jego wysokość 
jest 743,56 milimetrów. W  nocy i rano pa­
nował wiatr m ierny północny, po południu 
m ierny północno-zachodni. Elektryczność 
12 stopni.

— W  dniu 23 Kwietnia r. b. z niewyśle- 
dzonej przyczyny wszczęły się dwa pożary: 
jeden na kolonji Józefów, w gm. Zalesie, pow. 
Sieradzkim, skutkiem  którego spalił się dom 
mieszkalny ubezpieczony na rs. 90, a w nim 
w płomieniach utraciła życie M ałgorzata Ko- 
sakoska, żona włościanina wraz z dwojgiem 
swych dzieci; drugi we wsi Kaleń, gm. Okó- 
niew, pow. Stanisławowskim, który zniszczył 
dom mieszkalny z oborą, ubezpieczone na rs. 
100, a w nim przy wynoszeniu rzeczy, utra­
ciła w płomieniach życie H elena Lipińska, 
lat 56 licząca, żona włościanina.

—  Handel w Kiachcie. Od 1-go Stycznia do 
1-go Marca roku bieżącego, wywieziono z Kja- 
chty wewnątrz Rosji różnego rodzaju herba­
ty  56,719 pak i 14,611 funtów. W iększa 
część tej ilości przypada na herbatę tak zwa­
ną w cegiełkach, której wywieziono 27,310'/2 
pak, dalej herbaty czarnej wywieziono 10,514 
pak i 12,712 funtów, a kwiatowej 10,854 pak 
i 1,917 funtów.

Żegluga wewnętrzna w Rosji. Od czasu o- 
twarcia żeglugi wyruszyło karawanami czyli 
gromadnie i pojedynczo z przystani na wszy­
stkich drogach wodnych.

w r. 1861 w 1862 w porównaniu z r.
1861

statków 58,091 54,088 mniej 4,003
tratew  61,719 63,198 więcej 1,479
na sumę,
rs. 170,076,778 166,669,511 mniej 3,407,267

Najznaczniejsza część ładunku skierowaną 
była do St. Petersburga dokąd przybyło.

w r. 1861 w 1862 w porównaniu
z 1861

statków 17,680 15,976 mniej ■» 1,704
tratew 8,710 6,736 mniej 1,974
na sumę,

rs. 33,218,486, 31,918,130 mniej 1,301,356 
Jeziorem i kanałem Ładogskim, rzekami Ne­
wą i Tosną do Petersburga* i Kronsztadu, z 
artykułam i żywności, rybą, metalami, kamie-
n i e t n ,  g  r a n i t e m ,  m a t e r j a l a m i  bu t io  w i a n e m  i i 
d r z e w n o m i ,  a  z . P e t e r s b u r g a  do  i n n y c h  m i a s t  
z winami, wodą, mineralną, tow aram i aptecz- 
nemi i bakaljami, cukrem, kawą, farbami, ba­
wełną, przędzą bawełnianą, papierem i drze­
wem przeszło:

w 1862 r. 
6,036 

258
rs. 5,251,815 rs.

—- Gremium doktorów wydziału lekarskie­
go na uniwersytecie prażskim, na walnein po­
siedzeniu odbytem 9-go b. m., obrało swym 
dziekanem na rok szkolny 1863 - 64 D ra 
Maszkę, profesora medycyny sądowej. Roz­
praw y nad propozycją towarzystwa lekarzy 
czeskich, w przedmiocie zaprowadzenia na 
wydziale lekarskim  czeskich wykładów, odło­
żone zostały, na wniosek prof. Furkyniogo, 
do przyszłego posiedzenia walnego, które od­
będzie się dnia 14-go przyszłego miesiąca.

— Deputowany Cochrane zakomunikował 
niedawno angielskiej izbie niższej, ciekawe 
szczegóły wydatków miesięcznych na utrzy­
manie haremu sułtańskiego w K onstantyno­
polu. K uchnia kosztuje na miesiąc 24,000 
fun. ster., utrzymanie 36 dam haremu 70,000 
fuu. st., 1780 służebnic 18,000 fun. st„ 2,000 
lokajów i odźwiernych przy pokojach haremo­
wych 15,000 fuu. st., utrzymanie ludzi towa­
rzyszących damom haremu na spacerach 7,000 
fun. st., em erytury dla dam wyszłych z hare­
mu 80,000 fun. st., razem 214,000 fun. ster., 
czyli przeszło 8,500,000 złp.

— Kanton. Jeden  z korespondentów Ti­
mes a, w następujący sposób opisuje to mia­
sto: Europejczycy mieszkają po jednej stro­
nie rzeki, a na drugim brzegu jes t właściwe 
miasto Kanton. Miasto jest prawie zupełnie 
zniszczone przez ostatnie bombardowanie. 
Nadzwyczaj trudno jest tam kierować się, bo 
nie ma ulicy której szerokość przenosiłaby 
ośm stóp zwykle zaś mają one po sześć stóp 
szerokości, a ponieważ ludność obliczają na 
3 miljony mieszkańców, łatwo wyobrazić 
sobie jak i tam  był natłok. Obok tego ulice 
wybrukowane są płytam i granitowemi po- 
łożonemi poprzecznie; płyty te są nierówno 
ułożone, a gdy są choć cokolwiek wilgotne 
stają się nadzwyczaj slizgkj. Co chwila spo- 
ty.va «« lektyki, i naten’czas trzeha albo 
uciekać do jakiego sklepu, albo przycisnąć 
się do ściany. Można sobie wyobrazić jak  
utrudzającem je s t przechadzka po Kantonie, 
a jaskia-wość szyldów nie czyni ją  przyjemną.

Miasto jednak godne obejrzenia i wiele 
uderzających rzeczy. Na każdej

S tatków  
Tratew 

na sumę

w 1861 r. 
7,385 

444 
6,690,411

ma
ulicy widać cośkolwiek mającego styczność 
z namiętnością do gry, i znajdują się, publicz­
no domy gry, gdzie caty dzień przesiadają 
nad nudną/m onotonną grą. Wiadomo że 
w Chinach, monety noszą się uawłoczone 
jak  paciorki różańca. Jedeu z grających bie­
rze z tego sznurka garstkę monet i liczy j e 
po cztery a widzowie zakładają się, czy pozo­
stanie w końcu jedna sztuka, dwie lub żadna 

a ta jest w modzie w Chinach. Często też
spo y a c  można wróżbitów, noszą oni sztu­
czne tanai ci, albo też i żywe, które skacząc, 
dziobkiem z pośród m nóstwa kopert wybie­

prawio

rają jednę, wewnątrz której znajduje się 
wróżba dla żądającego takowej.

Oprócz tego są teatra optyczne, i sklepy 
zabawek, gdzie sprzedają piórka, które po 
zadęciu wydają głos naśladujący ptaków. 
Policja w mieście bardzo dobrze jest urządzo­
na. Na końcu każdej prawie ulicy są rogatki, 
które zamykają się po zachodzie słońca, a 
w każdym okręgu pomiędzy rogatkam i jest 
stróż, odpowiedzialny za wszelki wypadek, 
którego sprawców nie wskaże. W  sklepach 
jest mnóstwo rzeczy ciekawych do widzenia. 
W  sklepie szkła wystawiają maleńkie butel­
k i i walce mające po siedm stóp wysokości. 
W  sklepie piekarza, długiej budowli na sto 
yardów, można widzieć ua raz dwanaście par 
wołów obracających kamienie mielące zboże. 
W  cukierniach dwa, lub trzy pokoje napeł­
nione są łakociami dostępnemi dla rozmai­
tych kieszeni, spis Ich wraz z cenami wisi 
na ścianie. Sklepy pożyczających na zasta­
wy, są godne uwagi. Stanowi je kwadratowa 
wieża murowana, wyższa od wszystkich ota­
czających ją  sklepów, i zabezpieczona od 
ognia z zewnątrz. Sklepy te są różnego ro­
dzaju, w jednych pożyczają na trzy miesiące 
w innych na ośm miesięcy, a w innyah na 3 
lata. Każdy przedmiot zastawiony, staran ­
nie zawinięty je s t w papier i opatrzony ety­
kietą. W  jednej z świątyń można widzieć 
pięćset wyobrażeń mandarynów, z których 
każdy ma odrębny charakter twarzy. S taw y 
napełnione są karpiam i i złotemi rybkami. 
W  domach policyjnych są cele w których 
widać uwięzionych okutych i mających gło­
wę w dybach drewnianych. Można widzieć 
jak  maluje się na porcelanie, jak  się farbuje 
jedwab i wiele innych ciekawych rzeczy.

W I A D O M O S O I  L I T E R A C K I E .

— Nakładem księgarni H irta  w W rocła­
wiu, wyszły w tych czasach dwie książki do 
nauki języka polskiego. Jedna z nich nosi 
tytuł: Elemeniarwerk der polnischen sprache fur 
den Schulunterricht bearbeitet von C. F. Kamp- 
mann (Elementarne dzieło do nauki języka pol­
skiego dla szkół), w trzech częściach: 1) Gram- 
m atik der polnischen Sprache (G ram atyka 
języka polskiego); 2) Polnische Lesestucke 
aus klass. Schriftstellern (Polskie wypisy z 
pisarzy klasycznych; 3) Ausgaben zum De- 
bersetzen aus dem Deutschen in das Polnische 
(Zadania do tłomaczenia z niemieckiego na 
polskie). Drugiein dziełem jest Pierwsza książ­
ka do czytania dla pols/co-ewanielickich szkół lu­
dowych.

— Znany orjentalista E. W . L ane przed­
sięwziął, pod opieka rządu angielskiego i bo 
gatego księcia Northumberlandzkiego, wyda­
wnictwo nowego dykcjonarza arabsko-angiel- 
skiego, pod tytułem: An arabie english lexicon, 
derived from the best and most copious eastern 
sources, by E. IV. Lane. Pierwszy tej pracy ze­
szyt wyszedł już z druku. Dykejonarz teD 
składać się będzie z dwóch sporych tomów 
in 4-to majori, i ma, zdaniem znawców, należeć 
do liczby najlepszych w tym  rodzaju książek.

— W spom inana przez nas kilkakrotnie 
„ K o r e s p o n d e n c j a  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K a r o l a  
A u g u s t a  W  ej m a r s k i  e g o  i G e t e g o ” , w y j d z i e  z 
druku w Wejmarze najpóźniej w końcu b.rn. 
Dzieło to obejmować będzie, na 40 arkuszach 
druku, przeszło 600 listów pomienionych 
dwóch mężów, a obok tego dołączone tu  zo­
staną: dokładny wykaz nazwisk i objaśnienia 
pod tekstem, które ułatwią ogółowi zrozumie­
nie takowego. K ierunek tego wydawnictwa 
powierzony został tajnemu radcy dworu w 
Wejmarze, Drowi Yogel, k tóry  jako lekarz, 
pozostawał w blizkich stosunkach tak  z wiel­
kim księciem, jak  i z Getem. Drowi Yogel 
oddaną została znaczna liczba listów i bileci­
ków, z których te, które pisał Gete, przecho­
w y w a n e  były dotąd w tajnem archiwum wej- 
rnarskiem, podczas gdy pisma samego wiel­
kiego księcia, rodzina Getego dotąd trzym a­
ła u siebie w wielkiem poszanowaniu i se­
krecie.

Prace Statystyczne w  Cesarstwie 
Rosyjskiem dokonane.

II.
Materjały do statystyki Rosji.

(Dokończenie, obacz A r .  1 3 3 ) .

Jednym  z najważniejszych artykułów, w ze­
szycie IH cim  „M aterjałów” zamieszczonych, 
jest „Opis gubernji Śam arskiej” . Ażeby za 
poznać czytelników z treścią tego ciekawego 
artykułu i z temi sposobami, jak ich  używało 
ministerstw o przy obrobieniu zebranych prze­
zeń danych statystycznych, podamy tu, na 
podstawie zebranych w dziele tern wiadomo­
ści, k ró tk i zarys gospodarczo-statystyczny tej 
pod wielu względami oryginalnej prowincji.

Podług własności fizycznych i gospodar­
czych, gubernja Samarska rozkłada się na tu ­
ralnie na dwie prawie równe części: półno­
cną i południową. „Północna miejscowość, 
obejmująca całą przestrzeń aż do granicy gu- 
bernij Kazańskiej i Orenburgskiej, powiaty: 
Stawropolski, Samarski, Bugulmiński, Bu<m- 
rusłański, Buzułukski i część Nikołajewskie- 
go, stanowi płaszczyznę, powierzchnia której 
podnosi się ku granicom gubernji drenburg- 
sk ie j, ku  odnogom Syrtu ogólnego, i ma 
kształt nieco pagórkowaty, miejscami nawet 
górzysty. Przecięta jest ona przez wiele rzek, 
rzeczek i strumieni, i obfituje w wodę bieżącą 
i zdrojową w dobrym gatunku. Cała płasz­
czyzna ta przedstawia oczom widok fóżno- 
kształtny, dość bogaty w roślinność. Przeci­
wnie, miejscowość południowa, to jes t połu­
dniowa część powiatu Nikołajewskiego i caty 
powiat Nowouzieński, ukazuje się w postaci 
płaskiej równiny, gdzie niegdzie poprzecina­
nej przez niewielkie rzeczki, k tóre w iecie 
wszystkie prawie wysychają, i przez parowy 
czyli „h a lk i' utworzone w czasie wiosennego 
przyboru. W  wielu miejscach postrzegać się 
daje zupełny brak zdrowej bieżącej wody. To 
wszystko nadaje miejscowości nużący chara­
k ter stepow y.” Taka sama wybitna różnica 
dostrzegać się daje w fizycznych własnościach 
g ru n tu : w północnej części przemaga czarno- 
ziem, w południowej zaś glina. Lecz przejście

od jednej do drugiej miejseowości dokonywa 
się stopniowo z północy ku  południowi. Czar- 
noziem gubernji Śamarskiej różni się urodzaj­
nością od właściwie stepowego ezarnoziemu. 
Najlepszy gatunek tego gruntu— koloru czar­
nego, spotyka się sposobem wyjątkowym, ty l­
ko na małej przestrzeni. Przeważny zaś czar- 
noziem tamtejszy m a kolor bury albo szary i 
zmięszany jest z gliną, piaskiem i t. d. Stepo­
wy grunt gliniasty gubernji Śam arskiej dzie­
li się na mniej więcej czarnoziemny koloru 
ciemno-burego, burego albo jasuo-burego. P o ­
dział ten gubernji na dwie rozliczne miejsco­
wości podług własności fizycznych, stanowi 
jej właściwość charakterystyczną i wybitnie 
postrzegać się daje we wszystkich gałęziach 
jej gospodarczej działalności, a ztąd w „Mate- 
rjałach” przyjęty je s t za podstawę wszystkich 
badań.

Tak, przedewszystkiem szczególność ta w y­
bitnie postrzegać się daje pod względem róż­
nicy uprawianych gatunków zboża; w powia­
tach np. południowych, Nowouzieńskim i Ni- 
kołajewskim, wyłącznie prawie uprawia się 
pszenica różnych gatunków; inne zaś zboża 
przeznaczone są na użytek miejscowy, z wy­
łączeniem prosa, stanowiącego przedmiot od­
bytu w powiecie Nowouzieńskiem. Najlepsza 
sam arska pszenica pochodzi wyłącznie z po­
łudniowej miejscowości; w m iarę posuwania 
się ku północy, coraz gorszą się staje, tak, że 
w powiecie Bugulmińskim  uprawia się w ma­
łej ilości tak  zwana rosyjska pszenica w naj- 
pośledniejszym gatunku. Zgodnio z tem, na 
przystaniach niższo - w olgskich, do Sam ary 
włącznie przeważa w handlu pszenica „biało- 
tu rka,” a powyżej Sam ary pośledniejsze ga­
tunki, pszenica „przerodka” i pszenica ro­
syjska. Części powiatów Buzułukskiego i Sa- 
marskiego, z lewej strony rzeki Samary, sta­
nowią miejscowość przechodnią, łączącą w so­
bie szczególne cechy obu tych pasów. W  pół­
nocnych powiatach panującem zbożem jest ży­
to, z pomiędzy jarego zboża owies, ta tarka
1 t. d. Do oznaczenia średnich urodzajów ży­
ta służyły doświadczenia, przez delegację kada- 
strow ą dokonane w niektórych dobrach oby 
w atelskich, na południowo-wschodnim fol­
w arku naukowo-praktycznym , tudzież w do­
brach udziałowych. W szystkie te wiadomo­
ści z la t k ilku były z sobą porównane, a na­
stępnie z nich wyprowadzone średnio liczby 
urodzajów żyta: najwyższy okazywał 7— 9 
ziarn; średni 4 — 7 i najniższy 2 — 3. W  do­
łączonym do tego artykułu  W ykazie, cała zie­
mia uprawna, podzielona jes t na Y I rozmai­
tych klas i stopni, i w każdym z tychże usta­
nowiony średni urodzaj na diesiatynę, przy 9 
czetwierykach zasiewu. Tym  sposobem, naj­
wyższy rozmiar urodzaju w pierwszej klasie 
pierwszego stopnia, oznaczony na 7,3 ziarn 
albo 66 czetw ieryków ; drugiego stopnia 
— 7,0 ziarn albo 63 czetwicrków, i t. d. w po­
rządku zstępującym, tak, że urodzaj Y ltej kla­
sy tr  eciego stopnia, wypadł na — 1,7 ziarn 
albo 1 5  czetwieryków, średni zaś urodzaj we 
wszystkich klasach i stopniach jest—4,5 ziarn 
albo 40 '/2 czetwieryków. Na zasadzie tychże 
źródeł, oznaczone są urodzaje jarego zboża w 
gubernji Śam arskiej, pszenicy, owsa i t. d. 
Średni urodzaj najlepszych gatunków pszeni­
c y  p r z y j ę t y  j e s t  na — 5 ,7 5  ziarn albo na 2 9  
czetwieryków, z stopniowaniem urodzajów 
podług klas i stopni do — 0,5 ziarn albo
2 % czetwieryków; urodzaj „przyródki” do 
urodzaju „białoturki” ma się jak  1 do 0,85.

Lecz, oprócz nadzwyczajnej plenności, gu­
bernja Sam arska odznacza się jeszcze szcze­
gólną dogodnością odbytu jej zasobów zbożo­
wych. Z północy i północo-wschodu płynie 
spławna rzeka Kama; z zachodu na rozległo­
ści 128 ‘A mil, gubernja przytyka do lewego 
brzegu W ołgi, tej głównej drogi naturalnej, 
którą się odbywa ruch handlu zbożowego we 
wschodniej części Rosji. Temi dwoma rze­
kami gubernja Sam arska spławia najznacz­
niejszą część swych zapasów zbożowych. Z 
wołgskich i kamskich przystani zboże idzie 
do mniej urodzajnych gubernij, głównie do 
P etersbu rga, tak  na użytek miejscowy, jalt 
też na handel zagraniczny. W schodnie i po­
łudniowo-wschodnie powiaty gubernji Sarnar- 
skiej, sprzedają swe zboże kozakom uralskim  

orenburgskim, tudzież innorodcom, koczu­
jącym  na południowo-wchodnich granicach 
Rosji.

Podług tych trzech kierunków , wszystkie 
płody rolne gubernji Śam arskiej w następnym  
rozkładają się porządku: 1) pszenica i siemie 
lniane wysyłają ku wołgskim przystaniom; 2) 
m ąka żytnia i owies idą na wschód, do gu­
bernji Orenburgskiej i do kozaków uralskich; 
3) żyto w ziarnie, a także proso, ta tarka i or­
kisz wywożone są na północ, do przystani 
górno-wołgskich i kamskich. Temi drogami 
wszystko prawie zboże sam arskie wywozi się 
z gubernji; pozostają tylko niewielkie zapasy 
do użytku miejscowego.

Najgłówniejszy produkt gubernji Sam ar- 
skiej, pszenica, idzie po większej części z miejsc 
produkcji w prost do najbliższych przystani 
wołgskich, z których pierwsze miejsce zajmu­
je  Samara. Przyjm uje ona pszenicę szczegól­
nie wyższych gatunków i z powiatów Buzu­
łukskiego, Bugurusłańskiego, części Bugul- 
mińskiego, prawie całego Samarskiego, części 
Stawropolskiego i połowy Nikołajewskiego. 
Z innych miejsc gubernji pszenica dostawia 
się na najbliższe przystanie wołgskie, a miano­
wicie: do Kazania, Starej Majny, Sym birska 
i t. d. Z połuduiowej części powiatu N ikoła­
jewskiego pszenica idzie do Bałkowa i do 
przystani Chwałyńskiej. Nareszcie, dla No- 
wouzieńskiego powiatu najważniejsze punkta 
odbytu stanowią przystanie: Bałakowska, E - 
katerynsztadzka i inne. Zboczenie od tego 
kierunku pszenicy do wołgskich przystani, 
napotyka się tylko w północnych powiatach, 
z których pośledniejszego gatunku pszenica 
rosyjska idzie niekiedy do Czystopola, a nie­
kiedy do Jełabugi i M enzelińska. Prócz te­
go, w południowej części Nowouzieńskiego po­
wiatu pszenna m ąka pośledniejszych gatun­
ków wysyła się do koczujących Kirgizów.

D la m ąki żytniej i owsa, wysyłanych na 
wschód, główne miejsce odbytu stanowi U- 
ralsk, a po nim  Orenburg i Ilek. Przystanie 
te przez włościan przekładane są nad inne, 
daleko nawet bliższe przystanie, jak  np. Czy- 
stopol, dla tego, że z tychże, wracając, zabie­
ra ją z sobą ładunek, jak  np. z Uralska ryby;

z Orenburga skóry, futra baranie i łój; z Ile- 
ka — sól. Żyto w ziarnie, proso, tatarka i or­
kisz wywożą się do kam skich przystani z po­
wiatów Bugurusłańskiego i Bugulmińskiego, 
tudzież do wołgskich z powiatów Sam arskie­
go i Stawropolskiego. Najważniejszą z kam ­
skich przystani je s t Czystopol, po którym  na­
stępuje osada Czelny w powie Menzelińskiin. 
Na Wołdze za miejsca do odbytu wspomnio- 
nyck płodów, służą wszystkie przystanie po­
wyżej Samary; na dól W ołgą idzie same ty l­
ko proso.

Oprócz wspomnionycli punktów odbytu, 
zasoby .zbożowe gubernji Śamarskiej sprzeda­
ją  się wdnie targowe na wewnętrzch rynkach, 
dokąd wszelkiego rodzaju zboża przywożą 
zwykle w m ałych partjach niezamożni wło­
ścianie. Tu zboże to zakupują m ajętni han­
dlarze, którzy niekiedy odstawiają go do głó­
wnych punktów wywozowych. Do takich 
punktów środkowych wewnętrznego handlu 
zbożowego należą w szystkie prawie miasta 
powiatowe w gubernji, tudzież liczue osady, 
(sioła) obszerniejsze fortece, przygrody i t. d.

Ze wszelkiemi szczegółami rozpatrzone są 
w I llc im  zeszycie „M aterjałów” ceny płodówr 
rolniczych, tudzież zarobki włościan gubernji 
Śamarskiej. Jeden z główniejszych zarob­
ków stanowi najem i uprawianie tak rządo­
wych jak  pryw atnych wolnych gruntów, w 
które tak obfituje gubernja Sam arska. Za­
robek ten ma przytem charakter stałego za­
trudnienia dla całej masy włościan rządowych, 
tak, iż jeśli niektórzy z nich, dla braku środ­
ków, nie wynajmują gruntów sami wtedy u 
innych dzierżawców przyjm ują służbę jako 
robotnicy. Z pomiędy 13tu głównych rodza­
jów  zarobków, jak ie  przez autorów „Materja­
łów ” są p rzy ję te , dzierżawienie i uprawa 
gruntów stanowi w gubernji 84°/0, zajmuje się 
nim 57,510 osób stale, a 76,073 jeżeli dodamy 
czasowo tem zajmujących się. Oprócz tego zaj­
mują się paster.-twem w powiatach Buzułuks- 
kim i Bugurusłańskim , a przytem w bardzo m a­
łych rozmiarach, od5 do 6% . W szystkie inno za­
robki stanowią zajęcie tylko w oddzielnych 
gminach i osadach tej lub innej miejscowości. 
Tak, w jednych włościanie trudnią się głó­
wnie furm anką, w drugich— pszczolnictwem, 
i t. d.

P rzy  określeniu rozmiarów działalności i 
dochodów włościan, autorowie „M aterjałów” 
przyjęli z a  podstawę wszystkich swych wywo­
dów, rolnictwo, gdyż takowe wszędzie prawie 
w gubernji Śamarskiej jest panującem. Na tej 
zasadzie, wyżej nad inne powiaty postawione 
są Nikołajewski i Nowouzieński, w których 
na 100 robotników przypada 47 i 38 rolni­
ków. Po tych następują powiaty: Bugulmiń- 
ski, Bugurusłttński, Sam arski i Buzułukski, 
przedstawiające procent prawie jednakowy, 
od 24 do 28%; ostatnie nareszcie miejsce zaj­
muje powiat Stawropolski, z 16%. Różnica 
taka objaśnia się przez to przedewszystkiem, 
że w miejscowości tej napotyka się daleko 
mniej gruntów swobodnych, a ztąd działal­
ność włościan na inne zwróconą je s t zarobki. 
Szczegółowe badania okazały, że w gubernji 
Śam arskiej w ogólności ilość gruntów swobo­
dnych zwiększa się w miarę oddalenia od\Yoł- 
gi; zatem i najem tychże podobnież się zwiększa 
w tym  samym kierunku. Tym  czasem, najem 
ziemi nie zależy od samej tylko ilości swobo- 
dnych gruntów, lecz także od stosunkowej 
ilości gruntów włościańskich; ztąd w miejsco­
wościach, od W ołgi oddalonych, napotykają 
się osady z takieiu usposużoniem gruutowem, 
że sami włościanie innym grunta swe wynaj­
mują; przeciwnie zaś, w niektórych osadach 
do W ołgi przytykających, najem gruntów by­
wa bardzo znaczny.

Pod względem dochodów, gubernja Sam ar­
ska podzielona na trzy miejscowości. Do pier­
wszej zaliczone są powiaty Nowouzieński, Ni­
kołajewski, części Buzułukskiego i S am ar­
skiego; do drugiej: B ugulm iński, Buguru- 
słański, B uzułukski i cały7 prawie Sam arski; 
do trzeciej— powiat Stawropolski. Lecz dla 
każdej z tych trzech miejscowości niepodo­
bieństwem jest ustanowienie jednej normy do 
określenia rozmiarów działalności, gdyż w od­
dzielnych osadach jes t ona nadzwyczaj roz­
maitą. T ak np. w pierwszej miejscowości, o- 
stateczne (skrajne) term iny tego rozmiaru 
przedstawiają liczby 3,6% i 100%, dochód zaś 
robotnika: 2 rub. 35 kop. sr. i 118 rub. 36 k.; 
w drugiej miejscowości term iny te stanowią, w 
pierwszym razie, 4 -  90%, a w ostatnim  r. sr. 
1 kop. 94 i r. sr. 43 kop. 4. Widoczna, że przy 
takiej różnicy, wszelka średnia wielkość nie 
miałaby nigdy znaczenia rzeczywistego, a bę­
dąc stucznie ■wyprowadzoną, żadnego o przed­
miocie nie mogłaby dać pojęcia.

P rzy określeniu ogólnego dochodu robotni­
ków wspomniane są wydatki na utrzymanie, 
t. j. na chleb, odzież, mieszkanie i t. d. Rzecz 
ta odznacza się w odrobieniu wielką dokła­
dnością. Przy roztrząsaniu pokarm u włościan, 
zebrane są szczegółowe wiadomości o rodzaju 
chleba, używanego przez Sam arów w róż­
nych miejscowościach gubernji. Tu znowu 
występuje ze swym wpływem powyrżtj wspo- 
mniona dwoistość gubernji Śamarskiej; części 
północna i południowa gubernji znowu wybi­
tnie różnią się pomiędzy sobą. W  czterech 
północnych powiatach, gdzie głównie upra­
wiane jest żyto, chleb razowy' stanow i głó­
wny pokarm  mieszkańców; w dwóch zaś po­
wiatach południowych, N ikołajewskim  i No­
wouzieńskim gdzie przeważnie sieją pszenicę, 
pożywienie.mieszkańców stanowi chleb pszen­
ny7. Oba te rodzaje chleba używają się przez 
włościan jednocześnie tylko w powiecie Bu- 
zułukskim, stanowiącym w ogólności prze­
chodnią miejscowość między7 obydwoma czę­
ściami gubernji. Autorowie „Materjałów o- 
bliczyli naprzód ilość spożywanego przez 
włościan każdego rodzaju chleba, a potem, ua 
zasadzie średniej ceny żyta i pszenicy, ozna- 
czyli wszystkie wydatki na chleb dla jednego 
robotnika. Z podobnąż dokładnością w yra­
chowana jest wartość zabudowań gospodar­
skich i mieszkań włościan. Budowde samar- 
skicli włościan, nie przedstawiając znacznej 
różnicy pod względem swych części składo­
wych, tudzież rozkładu, zależącej jedynie od 
warunków miejscowych i od zaprowadzonego 
między włościanami porządku w samem go­
spodarstwie, nie mniej przeto znacznie się ró­
żnią podług powiatów, co do swej wartości.



Różnica ta  zależy od cen m aterjałów drze- I 
wnych. Pod względem niedostatku i obfito­
ści lasów, cała gubernja Sam arska dzieli się I 
na  trzy miejscowości: drogą, do której zali­
czone są powiaty N ikołajewski i Nowouzień- 
ski; średnią z powiatami Buzułukskim  i Sa- 
m arskim , i ta n ią , składającą się z trzech po­
zostałych powiatów. Na tej różnicy miejsco­
wości, pod względem bogactwa leśnego zasa­
dza się trzeci ważny artyku ł przy roztrząsa­
niu  wartości utrzym ania robotnika, a miano­
wicie: opał i światło. W  północnych powia­
tach włościanie palą drzewem; w południo­
wej zaś części gubernji, gdzie prawie nie ma 
lasów, przygotowują oni do palenia kizialc, to 
je s t cegły z nawozu i słomy, oświetlają swe 
chaty po największej części łuczywem, i ty l­
ko na południu gubernji włościanie używają 
łoju baraniego.

Takie są główne zasady, przyjęte w „M ate­
riałach” do oszacowania najemnej pracy rol­
niczej w gubernji S am arsk ie j; połączenie 
wszystkich wydatków na pokarm , m ieszka­
nie, odzież i płacę zarobkową, oznacza całko­
w itą wartość najmu. Nie przedstawiając szcze­
gółowych wyrachowań dla każdego terminu, 
podajemy tu  ogólno wywody, poczynione w 
„M aterjałach” co do najm u robotników wo- 
bu  częściach gubernji Samarskiej. Roczna 
zapłata robotnikowi w pięciu powiatach pół­
nocnych oznaczoną jest na r. sr. 24 kop. 18, 
robotnicy zaś na r. sr. 16 kop. 78; w dwóch

południowych powiatach dla robotnika r. sr. 
34 kop. 55, a dla robotnicy r. sr. 23 kop 20. 
Podzieliwszy te  sumy przez 160 dni robo­
czych, otrzym amy następne ceny dnia robo­
czego: w północnych powiatach za męzlu
dzień przypada kop. 15, za żeński — k- 
w południowych zaś powiatach inęzki dzień 
kosztu jekop .213/i, żeński— kop. 14-%. W szy­
stko tu  powiedziane odnośi się do oszacowa­
nia jednego pieszego dnia roboczego; co się 
zaś dotyczę sprzężajnego, wszystkie zebrane 
dane nie przedstawiają między sobą różnicy po­
dług różnych miejscowości gubernji bam ar- 
skiej. Nieznaczna różnica postrzegać się daje 
tylko w w ydatkach na obrok, gdyż owies jest 
droższy wpowiatach południowych, aniżeli 
północnych i w wartości narzędzi rolniczych, z 
których w powiatach północnych używa się ta ­
nia socha, a w południowych kosztowniejszy 
pług. Tak samo dostrzegać się daje pewna ró­
żnica w wydatkach na pomieszczenie bydła ro­
gatego i narzędzi, pochodząca od wskazanej w y­
żej różnicy w cenach materjałów drzewnych. 
W ydatki na te  przedmioty oszacowane są w 
„M aterjałach” n ars. 1 7 k .7 1 d la  powiatów pół- 
nocnych i na rs. 18 k. 47 dla połudn.; przy- 
jąwszy 220 dni roboczych w roku, otrzymamy 
wartość sprzężajnego konnego dnia roboczego 
na kop. sr. 8 dla miejscowości północnej i na 
kop. sr. 8 1 / 4 dla południowej. Podobnież wy­
rachowaną je s t wartość sprzężajnego wołowe­
go dnia roboczego na kop. sr. 11.

D rugi rozdział nowego zeszytu „M aterja­
łów ” poświęcony je s t rbztrząśnieniu gruntów, 
produkcji ziemi i średnich cen płodów rolni­
czych w gubernji Niższonowogrodzkiej. W ia­
domości te zebrane w latach 1853— 1856, dru­
kowane były w roku 1857 w drugim zeszycie 
„M aterjałów gospodarczo-statystycznych." O- 
becnie dołączono do nich wybornie skreśloną 
mapę gubernji Niższonowogrodzkiej, z w yka­
zaniem gruntów i ruchu handlowego. W a r­
tykule tym znaleść można wiele danych, nie­
zbędnych do oszacowania gruntów włościań­
skich i pracy rolniczej, któro w połączeniu 
ze szcegółowemi wiadomościami, zamieszczo- 
nemi w l  i I I  zeszycie „M aterjałów gospodar­
czo - statystycznych” o zarobkach włościań­
skich, przedstawiają najdokładniejsze dane do 
gospodarczej statystyki całej gubernji.

Zeszyt ten „M aterjałów” kończy ogólny 
przegląd ludności dóbr rządowych podług 9go 
i lOgo spisu („rewizji”), t. j. za lata 1850 — 
1859, w 46 gubernjach Rosji europejskiej i w 
prowincji Bessarabskiej. Po  ukończeniu 9ej 
rewizji, liczba włościan rządowych płci męz- 
kiej wynosiła 8,950,650 głów; podług zaś lOej 
9,604,204 głów; przyrost zatem ludności sta­
nowi 653,554 głów albo 0,05°/0. Oo się doty­
czę osób płci żeńskiej, te, podług zwyczaju, 
nie weszły do ogólnej racbuby przy spisie lu­
dności. W  artykule! tym ludność dóbr rządo­
wych uważaną jes t pod trzema względami: 
podług plemion, religji i stanów. Je s t to pier­

wszy dokładny wykaz ludności włościan rzą­
dowych.

TEATRA w WARSZAWIE.
W ie lk i  T e a t r .— D ziś we W to re k , d. 13 C zer- 

Wc a , b a le t  w 3 -ch a k ta c h , M o d n ia rk i  czyli K a r n a ­
w ał p a ry z k i tań czo n y  p rzez  pp . Frejtagńwnę, Dy­
lewską, Helenę Popiel, Królikowską, Brandlową, 
Tarnowskiego, Meuniera, Puchalskiego, Konstan­
tego Turczynowicza, Pewińskiego, Twarowską, 
Owerlę, Filipowicza z 11 ta ń c a m i.
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Zacznie się o godzinie

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
do rs. 1 k. <35 '/  ̂ za garniec do k. 54.

Liverpool, 13 Czerwca. Dziś sprzedano 6,000 
wańtuchów bawełny; ceny bardzo silnie się 
trzym ają. F a ir  D hollera 18—18%.

KURS GI EŁDY WARSZAWSKI EJ .
z  dn ia  1 l  C zerw ca

M o n e ty .

P ó ł-lm p erja ły  R osyjsk ie. . .
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W artość koponw b iesącego  od obligów  S k a rb  rs. — k 8 3 1 
,, od L istów  Z astaw o: I l lg o  O kresu k 2 8 5/ 6

O B W I E S Z C Z E Ń  LA. S Ą D O W K  i A D M I N I S T R A C Y J N E .

U  W I A D O M I E N I A -

(N . D . 2 7 1 7 ) Urząd, Loterji w Królestwie  
Polskiem.

W  następstw ie  uczynionego w d. 1 (1 3 )  b m . 
i r .  obw ieszczenia  o znaczniejszych w ygranych  w 5 
klasie 101 L o te r ji  K lasycznej, U rz ą d  L o terji p o ­
da je  do w iadom ości, iż w d n ia  dzisiejszym  w y c ią ­
gn ięto  500  num erów , z k tó ry ch  N er 1 0 ,956 , w y­
g ra ł  rs .  15 ,000 ; N r. 10 6 6 0 , w y g ra ł rs . 10 ,000 , 
N ra  9779, w y g ra ł rs. 3000 , N r. 7992 , w y g ra ł rs . 
5 0 0 , N ra : 28 6 9 , 5 3 1 6 , 7 3 8 3 , 13 ,347 i 17 ,040 , 
w y g ra ły  po rs .  3 0 0 , zaś N ra: 265 , 3 0 J 9 , 78 0 5 , 
1 0 ,1 1 1 ,1 2 ,0 2 0 ,1 4 ,4 1 4 ,1 5 ,8 6 6 ,  1 5 ,999  i 17 ,198 , 
po r s .  200 .

D alsze ciągnienie odbędzie się w dn iu  ju trz e j-  
szym  o godzin ie  10 z ra n a .

W arszaw a  d . 3 (15) C zerw ca  1863 r.
N aczeln ik  U rzędu , Loeschern.

S e k re ta rz U rz ę d u , J .  K . N oińsk i.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . D . 2 604)
P o  P io trz e  K a jze r w  d n iu  6 S ty c z n ia  1863 

z m a rły m -p o z o s ta l m a ją te k  sp ad k o w y  s k ła d a ją c y  
się z g o s p o d a r s tw a  ro ln o -cz y n sz o w e g o , z a b u ­
d o w a ń  g o s p o d a rsk ic h , in w e n ta rz y  ż y w y ch  
m a r tw y c h , w K o lo n ii P a d z am cz e  G m in ie  R zą  
d o w e j C ie c h o c in e k , P o w ie c ie  W ło c ła w s k im  
G u b e rn ii  W a rs z a w s k ie j  p o lo ż e n e j.  W z y w a  się  
p rz e to  S S ró w  po  nim  p o z o s ta ły c h  ta k  w k ra ju  
ja k  i z a g ra n ic ą  je g o  m ie s z k a ją c y c h , a b y  z p r a ­
w am i sw em i z g ło s ili s ię  do  w ła d zy  w ła śc iw e j,  
a to  po d  s k u tk a m i p ra w a .

LlOfłlJt i n i  PUBIMI
(N . D .2 5 4 3 )  Rząd Gub er ni a lny 

Radomski.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w d n iu  

9 (2 1 ) L ip ca  1863 r .  w  b iu rze  N acze ln ika  P o ­
w ia tu  Sandom iersk iego  odbędzie się licy tac ja  przez 
rozpieczętow anie d e k la ra c ji na  budowę now ego  
dom u d rew nianego  d la  s lu g  kościelnych w p a r .  
K oprzyw nica  w P cie  S andom iersk im  leż ące j, na 
k tó re  koszta są  zatw ierdzone  w sum ie rs . 812 
kop. 99 l j2 .

W arunk i do licy tacy ji w raz z w ykazem  kosztów  
p rze jrzeć  m ożna w biurze N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
S andom iersk iego .

W zyw ając  więc m ający ch  chęć pod jęc ia  się 
te j  en trepryzy , aby  d ek la rac je  swe na  dzień  9 
(2 1 )  L ipca 1863 r. p rzed  godziną 12 z ran a , 
po d  adresem  N aczeln ika P ow ia tu  S an d m ie r- 
sk iego w następ u jące j tre ści;

Ż e  p o d e jm u ję  się  en trep ry zy  budow y now ego 
dom u d rew n ianego  d la  s łu g  kościelnych w parafii
K oprzyw nica  w P o c ie  Sandom iersk im lżącej p od ług  
w ykazu  kosztów  za sum ę rs. N . p o d d a ją c  s ięw sz e l 
kim  obow iązkom  i  zastrzeżen iom , w w arunkach  do 
licy tacjidom ieszczonym . N a do trzym anie  k o n t r a k ­
t u  tu  dam  v ad iu m  w kw ocie rs . 81 k . 3 0  w y r a ź n i e  

N . i na to  kw it kasy  N . z a łąc z am . ^
Ze s ta łe  zam ieszkan ie  m am  w . 

u trz y m a n ia  się na  licy tac ji, żądam  ^w ro tu  przez 
pocztę kw itu  na  złożone vad iu m  na  m ój koszt lub 
zatrz y m an ia  tak o w eg o  aż  do  m ojego zgłoszenia 
s ię .

P isa łem  w  N . dn ia  N . m iesiąca N . roku  N . 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podp isem  
nad es ła li, ośw iadcza ie  później złożone, p rz y ję te  
n ie  będą.

R adom  d n ia  14 (2 6 )  M aja  1863 r.

za  G u b ern a to ra  C yw ilnego,
R ad c a  G ubernialny , P ią tk o w sk i 

za N aczeln ika K ancelarji, G a l iń s k i .

zaśw iadczeniem  na v ad iu m , za n iew ażne  uw ażane 
b ęd ą .

W zór do dek la rac ji,
W  ik u e k  ogłoszenia U rz ę d u  K o n su m cy jn eg o  

z d n ia  28 M aja  (9 C zerw ca r. b. N r. 4 3 1 5 , p o d a ­
ję n in ie jszą  d ek la rac ję , iż o b o w iązu ję  s ię  podjąć  
opalania drzew em  23ch p ieców  w dom kach s tr a ż ­
n iczy ch  nadw iślańsk ich , o raz  lokalach  ekspedycji 
ro g a tk o w y ch  i wodnych, p rzez  ciąg  6iu m iesięcy 
z im ow ych 1863j64  r .  za kw otę (tu  w ym ienić w y­
ra źn ie  lite ram i kw otę  za ja k ą  p rzedm io tow ą p o ­
s łu g ę  uskuteczniać  o b ow iązu ję  s ię ) za opalaęie 
je d n e g o  pieca miesię cznie, poddając  się  w szelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom , w w arunkach  licy ­
tacy jn y ch  ob jętym , k tó re  m i są zn an e , i te  w z u ­
pełności p rzy jm u ję , p rzy te m  za łączam  zaśw iad ­
czenie K asy N . na  złożone tam że  vadium  N . k tó ­
re  w razie  n ieu trzym an ia  się przy  licy tacji sam  o d ­
biorę, lub o o d esłan ie  pocztą  do N . na  m ój koszt 
u p raszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w  N . pisałem  w 
N . dn ia  N . m ca L ipca  1863 r.

(podp isać  w yraźn ie  im ię i nazw isko). 

W arszaw a d . 28  M aja  (9  C zerw ca) 1863 r. 
C złonek Komisji R ządow ej, P rzychodów  i S karbu, 

N aczeln ik  U rzęd u , A . K a rp iń sk i. 
S e k re ta rz  U rz ę d u , L eśn iew sk i.

(N . D. 2 4 2 8 ) Naczelnik Powiatu 
Konińskiego.

W sk ji te k  o dezw y  D y re k c ji  P o cz t w K ró le ­
s tw ie  P o lsk im  z d. 20  M aja  r .  b . Nr. 9 0 l3  za ­
w iad am iam  p u b lic zn o śćże  w  d n iu  11 (2 3 )C z e r-  
w ca  r .  b . o g o d z in ie  11 z ra n a , o d b ęd zie  się 
w B iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  K o n iń sk ieg o  in 
m in u s , p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je ,  l i c y ta ­
c ja  n a  re p e ra c ją  do m u , i z a b u d o w ań  p o c z to ­
w ych  w m . K o le, o raz  zaprow adzen ie  b ru kó w
o k o ło  ty c h ż e  od su m y  an sz lsg o w e j r s .  1869

k o p . 9 7 3/4 . ,
D o d e k la ra c ji  d o b rz e  o p ie czę to w an e j d o łą ­

czonym  być  w in ie n  k w it ,  z je d n e j z k a s  s k a r ­
b o w e j n a  z ło ż o n e  v ad iu m  w kw oc ie  rs» 128 . 
W a ru n k i do  te j e n tre p ry z y  p rz e jrz a n e  b y ć  m o­
g ą  k ażd eg o  d n ia , z w y ją tk ie m  św ią t, w g o d z i­
nach . s ln żb o w y c h : w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu .  .

D e k la rac je  ty lk o  do  g o d z in y  11 z ra n a , d n ia
p o w y ższeg o  p rz y jm o w an e  b ęd ą .

W zór d o  d e k la ra c ji  d la  z a s to so w an ia  s ię , je s t 
n a s tę p u ją c y :

W s k u te k  O g ło szen ia  z d. 14 (2 6 ) M aja r  b 
N r. 6684 , s k ła d a m  n in ie js z ą  d e k la ra ję ,  m o cą  
k tó re j  p o d e jm u ję  s ię  p o d ją ć  re p e ra c ją  dom u  
i z a b u d o w a ń  p o c z to w y c h  w m . K o le , o ra z  z a ­
p ro w a d z e n ie  b ru k ó w  o k o ło  ty c h ż e , z a  sum ę rs . 
(w y p is a ć  lite ra m i)  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o ­
w iązk o m  i z as trz e ż en io m  w a ru n k a m i p rz e d lic y -
ta c y jn em i o b ię ty m . „ „ a lu m

Z a k w ito w a u ie  k a sy  NN. n a  z ło z O n e v a d .u m  
w  kw oc ie  rs . 128 (w y ra ź n ie  h teram O > d o g * .

- z s t  do

N N pottclpisaća T m ie  i n a zw isk o , m ie jsce , d a tę , 
w  k tó ry m  d e k la ra c je  p isan o .

K onin  d n ia  14 (26) M aja  1863 r .
K o śm iń sk i.

(N- D . 2 544) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego 

Z aw iadam iam  Publiczność, ż e d .  1 (13) Sierpnia 
r. b. o godzin ie 11 z rana , odbędzie się w biurze 
N acze ln ika  Pow iatu  K alisk iego in minus przez 
opieczętow ane d ek la ra c je , licy tac ja  na  rep e rac ją  
kościo ła  parafialnego, p lebanii i ogrodzen ie  cm en­
ta rz a  g rzebalnego  we wsi D zierzbinie od sum y 
anszlagow ej rs  2190 k. 56 l j2

D o  d ek laracji d o łączony  być w inien kw it je  
dnej z K as  Skarbow ych  na z łożone vadium  w 
kw ocie rs . 220.

W aru n k i do te j en trep ry z y  ja k o  też  anszlagi 
i p rze jrzan e  być m ogą każdego  dn ia  z w yjątk iem  
| św ią t w g o d z in ach  służbow ych w b iu rze  N acze l­

n ik a  Pow ia tu  K alisk iego .
D eklaracje  ty lko  do godziny  w pół do je d e ­

n a ste j d n ia  pow yższego z ra n a  przyjm ow anem i 
b ęd ą . . . .

W zór do d ek la rac ji d la zastosow ania  się je s t 
następ u jący :

W  sku tek  og łoszen ia  z dn ia  18 ( 3 0 )  M aja r. b . 
N r. 8570 , zobow iązuję się n in ie jszem  w yrepero- 
wać kośció ł, p leb a n ją  i ogrodzić  cm en tarz  grze­
ba lny  w D zierzbin ie  za  sum ę rs . N . (w yraźniej 
lite ram i) poddając  się w szelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżen iom  w arunkam i p rzed licy tacy jn em i o b ­
ję ty m , a dobrze mi znanym .

K w it K asy  N . na złożone vadium  w kw ocie rs . 
220  (w yraźn ie j lite ram i) za łączam , k tó re  w razie 
n ieu trzym an ia  się przy  licy tacji sam  odbiorę , lub 
o odesłanie takow ego  do N . na  m ój k o sz t u p ra ­
szam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N. p isałem  dnia 
N . m ca N . 1863 r .

(podp isać  w yraźnie im ię i nazw isko ).

(N  D . 2 5 6 7 ) Naczelnik Powiatu
L u b e l s k i e g o .

P o d a je  do powszechnej w iadom ości, że w dniu 
18 (30) C zerw ca  r. b. o godzinie 10 z ra n a  w biu 
rze  N aczelnika Pow ia tu  Lubelsk iego w drugim  t e r ­
m inie odbyw ać się będzie g łośna in m inus licy ta ­
c ja  od sum y  rs. 579  k . 5 9 na  spraw ienie 447 
sażeni b a rje r podłużnych na  trakc ie  Iw nngrodz- 
k im . K ażd y  w ięc m ający  chęć podjęcia się te j en ­
tre p ry z y , w inien  się zg łosić  w dniu i m ie jscu  w y ­
żej oznaczonem  po zao p a trzen iu  się w vadium  rs. 
90 . K osztorys i w arunk i licy tacyjne każdego  dnia 
w yjąw szy  św ięta  w b iu rze  Pow ia tu  w godzinach 
b iu row ych  są  do p rzejrzen ia.

L ublin  d. 19 (3 1 ) M aja  1863 roku .
E . Z natow icz.

(N . D . 2 6 2 3 )  Urząd Konsumcyjny  
Miasta Stołecznego Warszawy.

P odaje  do w iadom ości pow szechnej, że w biurze 
tu te jsze m  m ieszczącem  się w gm achu  R ządow ym  
przy  u licy  L eszno p od  N . 7 0 6 , odbędzie s ię  w d. 
25  C zerw ca  (7  L ip ca )  b . r .  o godzininie 11 z r a ­
na, pub liczna licy ta c ja  in m inus przez dek laracje  
op ieczętow ane, na  en tre p ry zę  opalania  drzew em  
2 3ch  pieców  w dom kach S trażn iczych  nadw iślań ­
sk ich , o raz  lokalach  ekspedycji ro g a tk o w y ch  i 
w odnych, p rzez c iąg  6 -iu  m iesięcy zimowych 
1 8 6 3 j4  r .  to  je s t  od w łączn ie  d . 4 (1 6 )  P a ź ­
d z ie rn ik a  b . r. do dn ia  3 (1 5 )  K w ie tn ia  1864 r., 
poczynając  od  kw oty  rs. 6 kop. 7 2 , (w yraźn ie j rs. 
sześć kop. s ied m d zie s ią t dw ie, z a  opalanie  ka- 
żdego p ieca m iesięcznie ustanow ionej.

D o licy tac ji te j  przypuszczeni będą  w szyscy  bez 
żad n eg o  w y łączen ia  konkurenci.

M ający  chęó podjęcia się te j en trep ry zy , winDi 
z łożyć d ek la ra c je  opieczętow ane, na  ręce  N acze l­
n ik a  U rzęd u  K onsum cyjnego, najdalej do godziny  
l l e i  z ra n a , w dn iu  do licy tac ji oznaczonym, czy ­
s to  bez popraw ek , sk ro b aó , o raz  przekreśleń n a - 
p isane , i w  nich w y raźn ie  w ym ienić  lite ram i
k w o t ę  z a  j a k ą  p o sług i te j p o d jąć  się d e k la ru j ,.

D o d e k la ra c ji dołączone być m a o ś w ia d c z e n ie  
K a«y  U rzędu  K o n su m cy jn eg o , lub innej R zą 
wej n a  z łożone vad ium  rs .  155 (w y raźn ie j r s .  sto  
p ięćdzies ią t p ięć), k tó re  to vad ium , k ażd o d z ien  
n ie w  K asie  tu te jsze j, aż  do dn ia  licy tac ji, i w 
tym że dniu , le cz  ty lko  do godziny  10 z ra n a , s k ła ­
d ane być m ogą.

D e k la rac je  sk ro b an e , lub  p op raw iane, nap isane 
n ie p o d łu g  do łącza jącego  się wzoru, o b e jm u jące  
jak ie k o lw iek  zas trzeżen ia  i w arunk i, złożone po 
oznaczonym  do licy tac ji te rm in ie , lub n iep o p arte

(N . D . 2 5 6 6 ) Naczelnik Powiatu 
Płockiego.

S to so w n ie  d o  r e s k ry p tu  R z ą d u  G u b e rm a ln e  
g o  z d n ia  10 (2 2 )  K w ie tn ia  r .  b. N r. 12330  
514  o p a r te g o  n a  ro z p o rz ą d ze n iu  K om isji R ząd o  
w ej w y z n a ń  R e l ig jin y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z ­
n e g o  z d n ia  18  L u te g o  (2  M arca ) r. b . N r. 6688 
1 6 4 3 1 , p o d a ję  do  p u b lic z n e j w iadom ości, iż w 
b iu rz e  m oim  w  d n iu  18 (3 0 )  C z e rw c a  r. b. o g o ­
d z in ie  11 z ra n a  o d b y w a ć  s ię  b ęd zie  in  m in u s  
l ic y ta c ja  p o c zy n ą ją c  od  su m y  an sz la g o w e j rs . 
992 k o p . 40 n a  e n tre p ry z ę  re p e ra c j i  k o ś c io ła , 
re s ta u ra c j i  d z w o n n icy , i og ro d zen ie  c m e n ta rzy  
k o śc ie ln eg o  i  g rz e b a ln eg o  n a  p ro b o s tw ie  w 
K ró lew ie  a  to  p rzez  z ło żen ie  o p ie c zę to w a n y ch  
d e k la ra c ji ,  w ed le  w z o r u  p o n iż - j  zam ieszczo n eg o  
p isa ć  s ię  w in n y ch , k tó re  w  d n iu  tym  ty lk o  do 
godziny  11 z ra n a  p rz y jm o w a n e  b ę d ą , każdy  
zatem  m a jący  ch ę ć  p o d jęc ia  się  rze cz o n e j e n t ie -  
p ry z y  o b o w iązan y  je s t  z ło ż y ć  n a  v ad iu m  r s .  99 
kop . 24  w g o to w iz n ie  w k tó re jk o lw ie k  k asie  
i d o łą c z y ć  k w it  n a  d o w ó d  że ta k o w e  v ad iu m  
w je j d e p o zy c ie  z n a jd u je  s ię ,  k tó re  n ie u trz y m u - 
ją c e m u  się  p rz y  l ic y ta c j i  z a ra z  zw ró co n e  z o ­
s ta n ie .

In n e  w a ru n k i lic y ta cy jn e  w k a żd y m  c za s ie  
p ró cz  św ią t w  b iu rze  m oim  p rz e jrz a n e  b y c  
m ogą .

P ło c k  d . 23 K w ie tn ia  (5  M aja ) 1863 r.
N acze ln ik , J u u d z i ł

W z ó r  do  d e k la sac ji.
W  s k u te k  o g ło sz e n ia  N a c z e lu ik a  P o w ia tu  

P ło c k ie g o  z d n ia  23  K w ie tn ia  (5  M aja) r. b. 
N r. 7432 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż obo- 
w iązu ję  się  w ziąść  w e n tre p ry z ę  re p e ra c ją  k o -  

1 śc io la , re s ta u r a c ją  d z w o n n ic y  i o g ro d z en ie  c m e n ­
ta rzy  g rz e b a ln e g o  i k o śc ie ln e g o  n a  p ro b o s tw ie  
w K rólew ie to za  sum ę rs . ( tu  w y p isać  su m ę  
li te ra m i)  p o d d a jąc  się  w sze lk im  ob o w iązk o m  i 
z as trzeżen io m  w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h , z a ­
św iad c z en ie  k a s y  N . n a  z ło żo u e  w n ie j v ad iu m  
rs . 99  k o p . 2 4 w y n o sz ą c e  do łączam , k tó re  w r a ­
zie n ie u trz y m a n ia  się p rzy  lic y ta c ji sam  o d b io rę  
lu b  o n ad es łan ie , p o c z tą  n a  m ój k o sz t u p ra szam  

S ta łe  m oje  z am iesz k an ie  je s t  w N . p isa łem
d n ia  N . m ca  N. 1863 r .

(p o d p isać  im ie  i n azw isk o )__________

(N . D . 2700) S a e b r fb i e d w i t f ia  slioÓAUHCKoio  
J ln o o iu H T n cn o iv  ^ Ą u c m a m jr e to .

Ct, D a L c u ie H .H  O K p y m n a ro  ilm e H ^ a H T -r  ,?^ncTU* IloABCKaio, o y ^ e i t  lip«H3BO- 
aTmtch upoAama yiipa34HeHH*ro <J>pa>mo/ib- 
cK.aru upouiaHicKaro .\iara3nna, ^epeniaHłia' 
ru cTpoeniH, Kapay,ibHi>M hjom, 2 seK.oBi.ix'L 
oy^oK /b Ha chocTj, 13 0  uo^KAaAM Hb, H inu- 
KoBTa OTT> IipeCCOBaHUOH K aiiyciti II 3e/ieila1; 
aepeBHHHhirb 27w mepciflHHHbiXb26, u mT>iu- 
KOBb TO/iujeHbixb Hero/jHbiri, 1391, oirtmen- 
łiwe Booome Ha 409 p. 7t) k.; ec/Ui me Mara-
3HHCKoe c ip o e H ie  ó y ^ eE b  n p o ^ a H o  u ia ^ li/ib -  
Ljy 3eM /in, Ha K oeii u o c rp o e H O ' oHoe n e  Ha
CHOCT, TO Bb TaKOMT, c.iyMa'B o u pe4 l3 / ieH a  o
iTbHKa eiviy o d n o w y  bTj 1000 p y ó . c e p .

llyÓAHRHbie 'r o p m  n a  a i y  n p o ^ a ju y  p a c iio - 
pHWeHbl BT> 4>paMI10^bCKOMT, ropo^oBGM-b
M aiM cipaT 'B  21 1k)hh (3 1io/ih) h  26  Ikdih Ci
IKMH) c e r o  r o 4 a ,  w e / i a io o p e  K y u H ib  c r p o e m n  
h  MaTepia^bi MOiyrb Bb 03HaHemibiH 
u p H c T y iiMTb kt> ro pra .M b,  mmBh Bb 3aAon> 
HaAHMiibiH A eH bni na  1,10 iia c rb  oiv£ hoiihoh 
cyMMbi T. e. 41 pyó. cep . liy ^ y  r t  npeA'bflBAe- 
Hbi hmTj h  K o t i^ w m u  hm c K a 3 a H n y i o u p i j a m y

i ’. ylyó/iMHb Mart 31 4 h h  1803 1 0 4 a.
3aB l3 4 b in a io m ift ^ n c r a  HLpeio, 

HaABopHbiH C o u ’BTHHR.'b, 3aBepHHUKift

rz y te ln o ś c ią  h y p o te c zn ie  o b c ią ż o n a , z a w ie r a j  
o g ó ln e j ro z le g ło ś c i o k o ło  m o rg ó w  11, p r . kw . 
282 m ia ry  n o w o -p o lsk ie j, c zy li d z ie s ia ty n  6, sa ­
żen i 275 m ia ry  ro sy jsk ie j.

N a  g ru n c ie  z aa re s z to w a n e j n ie ru c h o m o śc i 
z ie m sk ie j G ro ssó w  z w an e j są  n a s tę p u ją c e  za* 
b u d o w a n ia :

1. P a ła c  m asiv  z c e g ły  p a lo n e  j m u ro w an y  o 
p a rte rz e  p ie rw szem  p ię trz e  tudz ież  z śro d k iem  
o d ru g ie m  p ię trz e  z b e lw ed erem  z d a ch u  d r u ­
g ie g o  p ię tra  w yprow adzonym , b la c h ą  że la z n ą  
k ry ty , d w a  k o m in y  m u ro w an e  m a jący .

2. D ora  z e  s ta jn ią  z d rzew a  n a  p o d m u ro w a ­
n iu  z c eg ły  p a lo n e j n a  z e w n ą trz  szab ro w an e j o 
p a rte rz e  i p ie rw szem  p ię trze  g o n tam i k r y ty ,  z 
k om inem  m u ro w an y m .

3. S tu d n ia  d rz ew em  cerab ro w an a  z p o m p ą  i 
k o rb ą  d re w n ia n ą .

4 D om  z d rz e w a  o p a r te rz e  z m ie szk an ia m i 
p o d d asz n em i g o n ta m i k ry ty ,  trz y  ko m in y  m u ­
ro w an e  m ający .

5. S ta jn ia  z d rz e w a  g o n ta m i k ry ta .
6. K lo a k a  z d e se k  d e sk am i k ry ta
7. O ficy n a  m u ro w a n a  z c e g ły  p a lo n e j o p a r ­

te rz e  i p ię trz e  z o ra n ż e r ją  n a  le tn ie  m ie szk a n ie  
p rz e ro b io n a  c y n k iem  k ry ta ,  kom in  m urow any 
m a ją ca .

8.‘ B u d o w la  m ieszcząca  w  so b ie  m ły n  w odny 
zb o żo w y  z m ły n ic ą , z  m ieszk an iem  i p iw n ic am i 
z d rz e w a  n a  p o d m u ro w a n iu  z C egły p a lo n e j, 
cy n k iem  k ry ta ,  k o m in  m u ro w a n y  m a ją ca .

9 . S ta jn ia  i  w o z o w n ia  z d rz e w a  g o n tam i 
k ry te .

10. K o m ó rk a  si d rzew a  deskam i k ry ta .
11 K om órka  z d rz ew ń  d esk am i k ry ta .
12 K o m ó rk i z d rzw a  g o n ta m i k ry te  
13. L o d o w n ia  z  b a li g o n ta m i k ry ta  
14 K lo ak  z d rz e w a  dw ie  g o n tam i k ry ty c h .
15 .  D z i e d z i n i e c  p r z e d  p a ł a c e m  a k a c j a m i  i

zaroś n ię ty ,  k l o n . W  kw iatów W rje r -
k n m i o toczony ,

16 . P o d w ó rz e  p rzy  m ły n ie  n ie b ru k o w a n e .
17. A lta n a  m asiv  m u ro w an a  cynk iem  k ry ta .
18. D om  z d rz e w a  w w ę g ie ł g o n tam i k ry ty  

ko m in  m u ro w a n y  m ający .
19. S tu d n ia  d rze w em  cem b ro w an a .
2 0. K u c z k a  z d rz e w a  z d ach em  g o n c ia n y m

s k ła d a n y m .
2 !. K om órka  z d rzew a  d e s ta m i k ry ta .
2 2 . S z o p a  z d esek  d e sk am i k ry ta .
23. P a r k a n  z bali z b ram ą .
24 . O g ró u e k  m a ły  w arzy w n y .
'25 . O g ró d e k  m ały  p rzed  d o m e m  k w ia to w y .

O bszern ie jsze  op isan ie  p o w y ż  za ję te j i z aa re ­
sztow anej n ie ru c h o m o śc i, znajduje s ię  w ak c ie  
za jęc ia  u sp rzed a żą  d y ry g u ją c e g o  A n d rze ja  
B rz ez iń sk ieg o  O b ro ń cy  przy K adzie  S ta n u  w 
W arszaw ie  pod N r. 4 9 7 «  m ieszkającego , zaś 
zb ió r ob jaśn ień  i w arunk i sprzedaży w K a n ­
celarji T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  w W y d z ia le l .  z ło - 
ż o n ep rze jrzan e  by <5 m ogą.

Zajęcie  w ko p iach  doręczone:

1. W ład y sła w o w i S z c zy g ie lsk ie m u  P isa rzo w i 
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz aw y  W y ­
d z ia łu  I .  w W a rsz a w ie  p o d  N r. 1767 u rz ę d u ją ­
cem u  n a  ręce  w ła sn e .

2. M ik o ła jo w i  'P ró sz y ń sk ie m u  w ó jto w i g m i­
n y  M ar v m o n t  w  M ary m o n cie  u rz ę d u ją ce m u  na  
rę c e  J ó ze fa  M otk o w sk ieg o  zas tęp cy  je g o .

Obudwom  d. 7 (1 9 ) S ie rp n ia  1862  r. 
W niesione  do  księg i w ieczystej pow yż z a ję ­

te j nieruchom ości w W arszaw ie  dnia 9 (2 1 )  S ie r­
pn iu  1862 r ., a  w d n iu  dz isie jszym  do k się ­
g i zaaresztow ali w K ance la rji T ry b u n a łu  tu ­
te jszego  na  te n  c e l u trz y m y w a n e j w p isan e  zo- 
s ta ło .

U ierw sza p u b lik ac ja  zb io ru  ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków  sprzedaży o dbędzie  się  na  aud jencji p u b li­
cznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie  w W ydz. I .  w m ie j­
scu  zw y k ły ch  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j pod 
Nr. 549 , o godzinie 10 z ra n a  dn ia  17 (2 9 ;  P a ź ­
d z ie rn ik a  1862

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D . 2465) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.

Zapozyw a F ran c iszk a  C zupryn, la t 47 liczące­
go, kato lika , żonatego, rodem  i zam ieszkałego, we 
wsi Szm ajki W ielk ie, w O gu  Rawskim  parobka  
dw orskiego, obecnie z pobytu  niew iadom ego, aże­
by w tem  w ysłuchaniu  P o -tan o w ien ia  J .  C. W . 
W . Księcia N am iestn ik a  K ró les tw a, w sprawie 
jego  o po tw arz  zapad łego , zg łosił się do Sądu  
tu te jszego , lub o sobie doniósł w c iąg u  dai 30 tu  
pod dalszem i sku tkam i p raw a.

W arszaw a d. 18 (3 0 )  M aja  1863 r .
Sędzia  P rez y d u ją c y , M oczydłow ski.

(N . D . 2 4 9 4 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału 1. 

W zyw a A kin ia , Jeg o ro w a , M ojakina, U łasa, 
A śtafiew , P rohopiew a Fiedora M iszyn, N ik itę , 
Isa jew a , A fan asia  Nozow i M aksym a G rygorzew , 
m ark itanów , ostatn io  na  P rad ze  m ieszkających, 
a obccD ie z p oby tu  n ie w ia d o m y c h , a b y  najdalej 
w c ią g u  dni 30 od d a ty  dzisiejszej s taw ili się w Są 
dzie tu te jszym  w in teresie  w łasnym .

W arszaw a d. 30 M aja  1863 roku.

Sędzia P rezy d llją cy , Popław ski.

(N. D . 2696) Sąd Policij Prostej  
Okręgu i Miasta Warszawy Wydziału III. 

W  dniu  28 M a ja  (9  C zerw ca) r. b  w  lesie  
na leżącym  do d ó b r L eszn o -w o la  w  O k rę g u  
W a rsz a w sk im  p o łożonych , o p ó ł to r y  w io rs ty  
od  szosę K rak o w sk ie j, s p o s trzeżo n o  dw óch  lu ­
dzi n ie z n an y c h  z n azw isk  i p o c h o d ze n ia , w z ro -
s tu  wysokiego , j ed en  lat  40, a  dvugi lat  30 ma 
ją c y ch  w łosów  c ie m n y ch , w iszący ch  na  dw óch
o d d z ie ln y ch  d rz e w ac h , oba j u b ra n i w k o szu le  
p łu c ie n n e  g ru b e  b ia łe ,  w  k a m iz e lk a c h  su k ien ­
n y ch  cza rn y c h , b u ta c h  n o w y ch  zw yczajnych  
z ty ch  jed en  m ia ł spo d n ie  k o r to w e  cza rn e , i 
cząp k ę  su k ie n ą  c za rn ą , a  d ru g i sp o d n ie  k o rc i ,  
k o w e  c iem n e  w p a sy  b rą z o w e , bez c z a p k i. 
W zy w a k ażd e g o  k to b y  ja k ą k o lw ie k  p o s iad a ł 
w ia d o m o ść o  p o m ien io n y ch  lu d z ia c h , a b y  ta k o - 
k o w ą  ja k  n a jsp ie sz n ie j S ąd o w i n a szem u  lub  
n a jb liż sz e j w ła d z y  p o licy jn e j d o n ió sł.

W arsz aw a  d n ia  31 M aja  (12 C ze rw c a ) 1863 r.
P o d sę d ek , D z iaszk o w sk i.

(N . D . 2 4 8 9 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

W  d n iu  14 (2 6 ) K w ie tn ia  r. b . p rzed  w ieczo ­
rem  we wsi W ola D ia ż n ie w s k a , g m in ie  D łu - 
ż n iew o , n iezn a jo m i ja c y ś  lu d z ie  w lic z b ie  14, 
u z b ro jen i w k ije , w yszli z la su  G a lo m iń s k ieg o  
i n a sz li m ie szk an ie  k o lo n is ty  M acie ja  U m i ń ­
sk iego , z tą il w y p ro w a d z ili  go  i k ija m i z a b i l i , a 
żo n ę  je g o  u p ro w a d z ili  w la s  i tam  p o w iesili, 
w z y w a  za tem  w sz y s tk ie  w ładze  n a d  b e z p ie c z e ń ­
stw em  k ra ju  c z u w a jące  o raz  w sz y s tk ie  p ry w a ­
tn e  osoby , k tó re b y  j a k ie  w ia d o m o śc i o s p r a w ­
c a c h  m o rd e rs tw a  te g o  p o s ia d a ć  m o g ły , iżby  
S ąd o w i P o p raw c zem u  w- P ło c k a  lu b  n a jb l i ż ­
szym  sw ym  w ład zo m  d o s ta rc z y ć  ta k o w e  z e ­
c h c ia ły , a  tym  sposobem  d o p o m o g ły  S ąd o w i 
do  w y śledzen ia  i u k a ra n ia  w in n y c h .

P ło c k  d. 9 (21 M aja) 1863 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c ; ,  Ł c m p ic k i.

(N . D  2 7 0 6 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P .  S . w iadom o czy ­

n i: iż n a  ż ą d a n ie  J a k ó b a  G e su n d h e it h a n d lu ją ­
ceg o  w W arsz a w ie  p od  N r. 1813 zam ie sz k a łe ­
g o ,  a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i 
c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta cy jn eg o  u A n d rze . 
j a  B rz e z iń s k ie g o  O b ro ń cy  p rz y  R ad z ie  S ta n u  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W arsza w ie  p o d  N . 497 
li t .  a m ie szk a ją ce g o , o b ra n e  m a ją ce g o , w p o ­
szu k iw a n iu  sum y rs . 850 z p ro c e n te m  p ra w n y m  
o d  d n ia  1 S ty c z n ia  n. s. r .  1858 i k o s z ta m i 
eg zek u cy jn em i od  J ó z e la  A le k sa n d ro w ic z a  R ad ­
cy  h a n d lo w eg o  w ła śc ic ic ie la  n ie ru ch o m o śc i 
z iem skie j G rossów  z w a n e j,  w O k rę g u  i G u b e r­
n ii W a rsz a w sk ie j p o ło ż o n y c h , izaś w  W a rs z a ­
w ie  pod N r. 582 zam iesz k a łeg o , z am ieszk an ia  
p ra w n e  ta k  p o d  N r. 582  ja k o  te ż  p o d  N r. 489c  
o b ra n e  m a ją c e g o , p ro to k ó łe m  K o m o rn ik  W i- 
c h ro w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu ­
te jszy m  w d n iu  31 L ip c a  (12 S ie ip u ia )  1862 r* 
sp o rząd zo n y m , z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  w d ro d ze  
p rz y m u szo n e g o  w y w ła sz c ze n ia  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  Z IE M S K A , 
G ro ssó w  zw an a  w g łó w n y c h  d o b ra c h  In s ty tu ­
to w y c h  M ary m o n t p o ło ż o n a , w O k rę g u  P o w ie ­
c ie  i G u b e rn ii W arsza w sk ie j g m in ie  M a ry m o n t 
p a ra fii W aw rzy szew  w  ju ry s d y k c ji  S ą d u  P o k o ­
ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y d z ia łu  L p r a ­
w em  w ła sn o śc i w ieczysto  d z ie rżaw n e j do J ó z e fa  
A le k sa n d ro w ic z a  n a le ż ą c a , i w  tegoż  p o s ia d a ­
n iu  z o s ta ją c a  tu d z ie ż  w  p o s iad a n iu  d z ie rżaw n y m  

I c za so w em  W in c e n te g o  K ry szk o w sk ie g o  i K el- 
I m an a  S z te rn sc ltn a b e l b ęd ącą , p o szu k iw a n ą  w ie -

S p rzed ażą  dy ry g o w ać  b ę d z ie  A n d rze j B rz e ­
z iń s k i O b ro ń c a  p rzy  R ad z ie  S ta n u ,  k tó re g o  
zam ieszkanie  je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 22 S ie rp . (3  W rz e śn ia )  1862 i .  

w z. P o d p isa rz  T ry b u n a łu , M arczew sk i.

W yw ieszono na  tab licy  w sa li ustępow m j T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego Gub. W arszaw sk ie ] w W ar­
szaw ie d. 24  S ie rpn ia  (5 W rześn ia ) 1862 r.

w z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M arczew sk i.

N a stęp n ie  po  o d b y c iu  trz ech  p u b lik a c ji T r y ­
b u n a ł  w y ro k iem  w ydanym  d. 14 (2 6 )  L is to p a d a  
1862 r .  w te rm in ie  trz e c ie j p u b lik a c ji  te rm in  
do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą d z e n ia  w yznaczy ł 
n a  d z ie ń  30  L is to p a d a  (12  G ru d n ia )  1862 r. 
g o d z in ę  10 z r a n a  p o p ie ra ją c y  sp rzed aż  p o s tą ­
p ił z a s u b h a s to w a n ą  n ie ru ch o m o ść  rs . trz y  ty  
s iąc e .

W arszaw a  d n ia  14 (26  L is to p a d a )  1862 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W  d n iu  30 L is to p a d a  (12 G ru d n ia )  1862 r. 
o d b y ło  się p rzy g o to w aw cze  p rz y sąd zen ie , sub - 
b a s to w a n e  d o b ra  p rz y sąd z o n e  z o s ta ły  p rz y g o ­
tow aw czo , p o p ie ra ją ce m u  s p rz e d a ż  O b ro ń c y  za 
sum ę rs. trzy  ty s iące , te rm in  do  o s ta tec z n eg o  
p rz y sąd z e n ia  w yzn aczo n y  n a  d z ień  15 (2 7 )  M ar­
ca  1863 r .  spelz  z p ow odu  sporów , now y  term in  
w y ro k iem  w y d an y m  d . 31 M aja (12 C zerw ca) 
1863 r. w yznaczy ł n a  d . 15 (2 7 ) L ip c a  1863 r. 
g o d z in ę  10 z ra n a  l ic y ta c ja  zaczn ie  się  od  sum y 
r s .  92 0 0  ja k o  2 j3  części ta k sy .

W arsz aw a  d. 31 M a ja  (12) C ze rw c a  1863 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

( i j i .  D . 2 4 9 5 ) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału l.

D nia  16 M a ja  r. b . w  b lisk o śc i u licy  O boźnej 
w ydo b y to  z W isły  z a w ią z a n e  w  w orek  i rogóz- 
kę  z w ł o k i  Ig n a c e g o  B ącz y ń sk ieg o , o s ta tn io  w 
W arsz a w ie  pod  N r. 151 z am iesz k a łe g o , a  z o d ­
by te j sekc ji S ądow o  lek a rsk ie j o k a z a ło  s ię . iż 
Śm ierć B ą c z y ń sk ieg o  n a s tą p i ła  w s k u te k  s tr z a ­
s k a n ia  kości c za sk o w ej l k ilk u  p ch n ięć  o s try m  
ob o sieezu em  na rzęd z iem , a  że sp ra w c y  te g o  
czy n u  d o tą d  w ia d o m i n ie  są, wzyw a za tem  
osoby p o s iad a ją c e  o n ic h  ja k ą k o lw ie k  w ia d o ­
m ość aby  tak o w e  S ąd o w i tu te jszem u  z a k o m u n i­
k o w a ć  ra czy ły .

W arszaw a  d . 3 C ze rw c a  1863 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

;N . D . 2 7 0 1 ) Sąd Policji Prostej  
Okręgu Łowickiego.

W d n iu  14 (22) M aja r. b . w le sie  do  d ó b r 
C h o d ak o w a  n a leżący m , p rz y  tra k c ie  od m ia s ta  
S o c h aczew a  do  w si B ro c h o w a  w iodącym , o pó t 
w io rs ty  od  t r a k tu  o d le g ły m , zn a lez io n o  w iszą  
ceg o  m ężczyznę, n a  p o s tro n k u  z w y cza jn y m  za 
szy ję  do  so sn y  p rz y w ią z a n e g o , n iew iadom ego  
im ien ia , n a zw isk a , i p o ch o d ze n ia : w z ro s tu  w y­
s o k ieg o , budow y  c ia ła  m u s k u la rn e j,  tw a rz y  
o k rą g łe j ,  w łosów  n a  g ło w ie  b lo n d  dość  d łu ­
g ich , o czu  n ie b ie sk ic h , n o s a  d u żeg o  p ła sk ieg o  
szyi d o ść  d łu g ie j, u b ra n e g o  w  k a p o tę  s u k n a  
szafirow ego  z p o d szew k ą  b a w e łn ia n ą  p o p ie la tą  
s ta r ą  z g u z ik a m i ozarnein i reg o w em i, k am ize lk ę  
p e rk a to w ą  w k w ia tk i czerw one b ia łe  i p o p ie la ­
te  s ta r ą  p o d a r tą ,  sp o d n ie  d ry lich o w e  k o lo ru  
b ro n zo w eg o  w k ra tk i  c za rn e  s ta r e  ła ta n e ,  w 
dw ie  koszu le  d o b re  z p łó tn a  b ia łeg o  ln ianego  
b u ty  p szy szy cie  o rd y n a ry jh e  p a so w e , o uuczk i 
z g ru b e g o  p łó tn a  i c za p k ę  fu ra ż m k ę  z s u k n a  
sza firo w eg o  z d a szk ie m  s k ó rz a n y m  la k ie ro w a ­
nym , <ino p o d szy te  w e łn ą  biał^, s ta n j ,  a  po  bo ­
czk a c h  p o d sze w k a  ja s n a .  W zy w a  p rze to  k a ­
żd eg o , k to b y  p o s ia o a i w iadom ość  o im ien iu
n a zw isk u , p o ch o d zen iu  i p rzy c zy n ie  śm ie rc i o - 
p isan eg o  c z ło w iek a , iżby  ta k o w y  S ąd o w i tu te j ­
szem u  lub w p ro s t b ą d o w i P o lic ji P o p raw cz e j 
P o w ia tu  W a r s z a w s k i e g o  W y zd z ia iu  LI u d z ie lić
zechcia ł.

Ł o w icz  d n ia  30  M aja  (11  C ze rw ca ) 1863 r. 

Z a  P o d s ę d k a , R zu szk o w si

(N . 1). 2 482) Sąd Poprawczy 
Wydziału Kaliskiego.

Z apozyw a P io tra  K ozłow skiego, Jat 18 m a ją ­
cego , cze ladn ika  p iekarsk iego , z m iasta  K alisza  
a  obecnie z  p oby tu  niew iadom ego, aby  celem  w y­
słuchania  w yroku w spraw ie w łasne j w ydanego 
w Sądzie tu te jszym  s taw ił się, w p rzec iąg u  dni 
3 0 tu  licząc od d a ty  n in ie jszeg o  w ezw ania, w p rze ­
ciw nym  bowiem raz ie  stosownie do p raw a  p o s tą - 
pionem będzie.
Tyniec pod K aliszem  d . 17 (29 ) M aja  1863 r .

S ędzia  P rezy d u ją cy , R uprech t.

(N . D. 2 4 8 1 ) Sąd Poprawczy  
Wydziału Kaliskiego.

Z apozyw a W o jc iech a  Jack o w sk ieg o , na  koloni i 
Z araostk i, gminie Golina, o sta tn io  ze s łu żb y  U- 
trzym an ie  m ającego , obecnie z pobytu i„do- 

mego, aby  najdalej w ciągu  dn i 3 d tu  w S ą d z ie  
P opraw czym  staw ił się, w przeciw nym  bowiem  
raz ie  stosow nie  do p raw a  postąp ionem  będzie.

Tyniec d. 16 (28 ) M aja 18G3 r.
Sędzia P rezydu jący , R uprech t.

(N . D. 2 4 8 5 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego.

Z apozyw a Paw ła v . P io tra  T ek laka , daw nie? 
w m ieście T u rak in ie  m ieszkającego, aby  w c iąg u  
dni 30 tu  od og łoszen ia  n in ie jszego zapozw u , w 
S ądzie  Policji Pop raw czej W ydziału  L u be lsk iego  
staw ił się, po  upływ ie bow iem  teg o  term inu , po­
d łu g  praw a postąp iono  będzie.

Lublin d. 16 (2 8 )  M aja 18 63 r .

Sędzia P rezy d u jący .
R ad c a  K oleg ja lny , B óbr.

(N . D . 2 4 8 7 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego 

W zyw a A n ton iego  K arp ińsk iego , J a k ó b a  Śm ie­
ta n  ę, o s tatn io  w m ieście C iechanow ie zam ieszka 
łych , a  na  te raz  z p oby tu  niew iadom ych, aby w 
p rz ec iąg u  dni 3 0 tu  w Sądzie  tu te jszym  dla z ło - 
żea ia  tłom aczen ia  w spraw ie  w łasnej staw ili się, 
lub o m iejscu  sw ego teraźn iejszego  p oby tu  Sąd 
zaw iadom ili, gdyż w razie n iestaw ien ia  s ię , lis tam i 
gończem i ścigan i będą.

P u łtu sk  d . 20 M aja  (1  C zerw ca) 1863 r.

S ędzia  P rezy d u jący ,
R ad ca  D w oru, D em bow ski.

(N . 1). 2519) Sąd Policji Pop<a,rczej 
Wydziału Piotrkowskiej"- 

Zapozyw a T eofila  Popielsk iegi^  oMamio, w mje . 
ście PławDie zam ieszkałego , ,,  ̂ u m e ‘
wiadom ego, aby  w c iąg u  dm  « ^hcząc  od da ty  
n in ia ;szego zapozw u licz<P ' y le jszego z a ­
p o z n a , w b ądzietu te jy -3™  ^1* w ysłuchania wyro-
ku w spraw ie w,aS°h i n F ? ° ’ Stawił sl«’ lub  
o m iejscu swego poby tu  duniosł, w przeciw nym  
bow iem  ra* ie lis ta i|11 gończem i ściganym  będ zie  

p io trków  dnia  26 M aja  1863 roku.

S ędzia  P rezy d u jący ,
| Asesor K olegialny , C hm ieleńsk i.

L I S T Y  G O Ł C Z E .

(N . D . 2 490) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

W zy w a  w sze lk ie  w ładzo  tak  cyw ilne  ja k o  i w o j­
sk o w e  n a d  p o rz ą d k ie m  w k ra ju  c zu w a ją c *  o -  
ra z  o so b y  p ry w u tn e , iżby  n a  J a n a  Grabo- 
w s k ie g  > o liczne  k rad z ieże  o b w in io n e g o , z ln- 
k a js tw a  u trz y m u ją c e g o  się z w si i G m iny  Z ie ­
lo n e  lJo w ia tu  M ławskiego p o c h o d z ą c e g o  a  w d .  
7 (19 ) b. m. i r . ,  z d om u  b a d a ń  L ^łockiegozbie­
g łe g o , b aczn ą  u w ag ę  zw ra ca ły , w ra z ie  d o s trz e ­
żenia uję ły  i S ąd o w i tu te jsze m u  lu b  n a jb liż sz e j 
w ład zy  p o licy jn e j o d ita w ić  ra c z y ły .  R y so p is  
J a n a  G rab o w sk ieg o  je s t  n a s tę p u ją c y ; la t  w iek u  
sw o jego  m a 27, tw a rz y  o k rą g łe j ,  CAoła n iz k ie -  
go , oczu n ie b ie sk ic h , n o s a  m ie rn eg o , b ro d y  
o k rą g łe j, w ąsów  m a ły c h , w ło só w  n a  g ło w ie  i 
w ąsach  b lo n d , i na  g ł o w i e  nieeo  k ę d z ie rza w y ch  
w z ro stu  m ie rn eg o , u a  p lecach  ma b lizny .

P ło c k  d n ia  (2 2 )  M aja  1863 r .
S ędzia  P rezydujący^ Ł e m p ick i.

(N- D. 2a20) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego 

W zy w a  w sz e lk ie  w ład ze  m ianow ic ie  do k tó -  
iyc łl to  n a leży , a b y  A d a m a  P e re łła , sy n a  J a - -  
cen teg o , la t  29 lic ząceg o , z p ro fes ji m u la rs k is j 
z m ia s ta  J a n o w a  p o ch o d ząc eg o , p o trzeb n eg o  
do  sp ra w y  w ła s n e j,  ś led z iły , z a  d o s trz eż e n ie m  
p rz y trz y m a ć  i S ąd o w i naszem u  b e z p o ś re d n io  
lu b  p rzez  p o ś re d n ic tw o  w łaśc iw ego  S ą d u  do ­
s ta w ić  s ta r a ły  się.

Ja n ó w  d . 18 (3 0 ) M aja  1863 r- 
S ęd z ia  P ro zy d u jąo y , PrzegaliĄ slci,

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


